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Trzęsienie ziemi wAmeryce
na prxestrxeni 7.600 Irilom elróir

NOWY JO R K . —  Tutejsza 
stacja sejsmograficzna zanoto
wała silne wstrząsy podzieni- 

rozszerzające się z błyska
wiczną szybkością na olbrzy
miej przestrzeni z kierunku

fiółnocno-wschodniego na po- 
uduiowy wschód.

O  godz. 3.45 notowano 
wstrząsy w Detroit, Indianapo 
lis, Columbus (Ohio), Cinci
nnati, a w si. Louis o godz. 
3.49.
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W ciągu 4 minut rnch falo
w y wstrząsów przebiegł 1600 
kim. W Detroit i okolicy za
notowano pewne szkody, w  
Indianapolis, gdzie wstrząsy 
b yły  słabsze, ludzie w czasie 
snu byli wyrzuceni wstrząsem 
z łóżek.

Strefa, nawiedzona trzęsie
niem ziemi, jest b. wielka. 
Objęła ona stany Indiana, Mi
chigan, Ohio, Kentucky, Za- 
etaodnią Yirginię, Illinois i 
Viscousin, a wczoraj rano

również środkowo - zachodnią ; 
część stanu Ontario.

Donoszą również o wstrzą
sach na wyspach Filipińskich.

Dębski kier. sektora wiejskiego
Obozu Zjednoczenia Narodowego

W kolach, politycznych sły
chać, że b. wicemarszałek Sej 
mu i b. poseł Jan Dębski przy
jął propozycję płk. Koca i zde 
cydował się stanąć na czele 
śektoru wiejskiego O.Z.N.

B. wicemarszałek D ębski 
wystąpić md w charakterze 
kierownika sektom wiejskie
go na zjeidzie działaczy w iej
skich obozu płk. Kócń, nazna
czonym na nadchodzącą nie
dzielę.

f * r : : Nowa ofensywa powstańców
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U,., . ш wczorajszym Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
V гн  - na audiencji Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
ь “ańsku prof. dr. Burckharuia. Na zdjęciu naszym: P. ; 

Cżydent ic. P., Wysoki Ko misarz prot. liurckliardt i Dy-! 
rektor Protokółu Dyploma tycznego Romer.

ty hołdzie Marszałk. Piłsudskiemu
*  on.u tradycyjnych man.fesiacyj

D^aczelQy komitet uczczenia 
•^a,rsza^ka Józefa £41- 

tów её° rozesłał do kornite- 
Unc. Wojewouzkich okólnik 
asJ-treści:

p0* uieni uroczystej żałoby, 
щ1ео ‘^onyin uczczeniu pa- 
Jó̂ Lr Wielkiego Marszalka 
li: ma dsudskiego, jest dzień 
цц aja> jako dzień jego zgo-

Д9 * ^ycia Komendanta dzień 
W * *  był dniem żywioło- 

uiamfestacyj naszych

uczuć w stosunku do,Niego i 
juko taki w pamięci naszej po 
został.

Dlatego też w dn. 19 b. m. o 
godzinie 18-ej Pan Prezydent 
iizeczypospolitej w obecności 
itządu wygłosi przemówie
nie, poświęcone wspomnie
niom o Komendancie, które 
będzie transmitowane na 
wszystkie rozgłośnie Polskie
go Radia.

W świątyniach odbędą się 
nabożeństwa żałobne.

A VILA. Havas donosi: O- 
fensywa powstańców (rwa.

; Wojak’ ich poczyniły w cią-
i ku d iez im czne postępy, zaj- 
'iiiu jqBßereg mi ii steczek i We ip 
/л lob BP również duże zapasy 
materunu wojennego.

MALMÏT. Rada. Obrony 
Madrytu opublikowała w po
łudnie następujący komuni
kat: 1 Po całodziennych gwał
townych walkach na froncie 
prowincji Guadalajara woj
ska rządowe zaatakowane 
przez przeciwnika, mającego 
przewagę pod względem licżęb 
ności i środków technicznych, 
zostały zmuszone do odwrotu

Narada na Zamku
P. Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął w dniu wczoraj
szym w obecności P. Marszal
ka Śmigłego - Rydza, prezesa 
Kady Ministrów gen. SławojV 
Skladkowskiego i wicepre
miera inż. Fug. Kwiatkowskie 
go, którzy złożyli sprawozda
nie z bieżących p^ac Rządu.

Rokowania francusko-amerykańskie
4»o M m i u n i e  p o i i i y k i  f i n a n s o w e j

*Усгщ}^\ Paryskie koła połi- 
CZUfl uwagą śledzą 

düwvH amerykańskich kół rzą 
^iei rT ,Vv°hec nowej francu

za iifr finansowej. 
'''c2oin °ri^acj*> jakie w dniu 
*Vża » л1гУш nadeszły do Pa- 
Że Pert,n°L?ego JorJiu» wynika, 

tacJe li’aucusko-ame 
&0\уЦг le co do ulokowania 
Р°гуСг,е  ̂ części francuskiej 
fVükn 1 °orony narodowej na 
У и» rf uierykańskim natrafi- 
Hzari komplikacje.

Lal tzelf lłmcusk» zapropono- 
ŝkie °Ш° ^^ądowi ainery-

**y аЬУ 20 swej str0*
i^ r v lc ^ ^ y 1 oficjalnie bank 
by który spelniał-

Zir>a^eala na terenie Sta- 
** o llr^ûocz°nych, o ile cho- 

^ervif leszc2enie- na rynku 
c n ^ u s k im  pożyczki fran-

Propozycję tę przedstawił 
ministrowi Skarbu Morgen- 
thau‘owi ambasador Bonnet. 
Została ona rzekomo poparta 
przez czynniki angielskie, cze
go dowodem jest fakt, że w 
rozmowach na ten temat brał 
udział radca finansowy amba
sady angielskiej w Waszyng
tonie.

Jednak propozycje rządu 
francuskifego napotkały podob 
no na pewien sprzeciw w ko
tach kongresu amerykańskie
go. M in. seu. Borah wyraził 
obawę, że udział Ameryki w 
pożyczce francuskiej mógłby 
ją  wciągnąć do współudziału w 
ogromnych zbrojeniach euro
pejskich.

Wobec stanowiska kongresu 
Morgenthau, oświadczył rze
komo ambasadorowi Bonnet,

że obowiązujące ustawodaw
stwo amerykańskie nie pozwą 
ia, aby skarb amerykański w> 
znaczał bank dla obsługi po
życzki francuskiej.

Rokowania między Pary
żem a Waszyngtonem trwają 
,eui... le uauai. W kołach pa
ryskich panuje przekonanie, 
że sprawa będzie załatwiona w 
ten sposób, że Amerykanie

uikrybować bedą pożyczkę 
francuską nu rynku paryskim 
za pośrednictwa л naryskicJi
ii li* banków amerykańskich.

W kołach finansowych k :4- 
żyły nawet pogłoski, że jeden 
z banków nowojorskich zaoew 
nia, że na wł-3ną rękę zakupi 
w Paryżu obligacje pożyczki 
francuskiej na miliard fran
ków (około 50 milionów dola
rów)«

na pozycje pomocnicze pomię
dzy Cogollos i Yega.

Natarcie powstańców trwa. 
Na frpntach madryckim i Ją- 
rama ' nie zaszło'nic godnego 
uwagi.

A:\DUJAR. Specjalny wy
słannik llavasa donosi, ze po. 
wstańcy .przeszli do g.vaiioW- 
nego natarcia na odcinkach 
Pozobłanco i Hijonosa jć l Du- 
que, w północnej części Kordo- 
by. Bitwa dotychczas trwa. 
Straty po obu stronach są bar
dzo wielkie.

SEW1LA. — Gen. Qucipo 
de Liano we wczorajszym prze 
mówieniu radiowym oświad
czył, że „na froncie Madrytu, 
liczne kolumny działają w oko 
licy Siguenza, żdobywając ra. 
inn. pozycje Quemada, Alma- 
drones, Castellon de llenares, 
Maranon.

Można powiedzieć, że pierw

sze linie nieprzyjaciela są prze 
rwane kompletnie na całej sze 
rokości marszu kolumn wojsk 
narodowveh. Nasz marsz na
przód rozpoczął giç'V

Dalej generał oświadczył, że 
akc.ia wojskowa trwa nadał i 
żadne bliższe wyjaśnienia nie 
będą mogły by.ć publikowane 
przed dniem jutrzejszym.

Na froncie południowym 
wojska gen. Franco posuwają 
się naprzód w okolicach Penar 
roya. ■

MADRYT. — Oglószbny 
Avczorai wieczorem komunikat 
Rady Obrony Madrytu stwier 
dza, że na odcinku Guadalaja
ra nieprzyjaciel podejmuje 
ciągłe gwałtowne ataki przy 
użyciu licznych czołgów, sa
mochodów pancernych i sarno 
lotów. Wojska rząęlowe sta
w iają zaciekły opór.

Powódź coraz groLiieisza
Zatory iouowe pogarszają sytuację
Stan wody na Wiśle pod L^- 

gnowem jest tak wysoki, że 
w ciągu nocv‘ ewakuowano 
ludność z domów, znajdują
cych się pomiędzy szosą byd- 
gosko-toruńską i brzegiem Wi
sły.

Przez całą noc czynne bvîy 
promy i statki Llöydu Bydgo
skiego oraz zarzucili dróg w u - 
nych. W południe wody £гоw- 
nały się z nawierzcnn;ą sïcsy, 
utrudniając komunikację z iO-
runiem. .

W Brdyujściu woda w yła.a  
ju ż  ua wysokość dacnów do
m ów na Zawiśłu i Kępie, -'id- 
ność przewieziono Jo •Jstrc- 
meeka i Brdyujścia. _

Na wysokości Brdyujścia za 
częły się ' piętrzy с K ry lodowe, 
które przymrozek jeszcze bar
dziej zespala i długo potrwa, 
zanim pod Brdyujściem zd*or 
uda się rozbić.

Wody Brdy zalały jii£ ulicę 
Henryka Frankego w Bydgo
szczy, wskutek czego komuni
kacja ze znajdującymi się tam 
domami odbywa się pr«y po

Z mieszkań położonych w
mocy lodzi.

Z mieszkań _ p< 
suterenach i niskiego partant 
w dalszym ciągu wyno>z.;i rze
czy na górne piętra. O mebćz* 
pieczeństwie powodzi zawiadtf 
mil w swoim czasie właścicieli 
nieruchomości państwowy za« 
rząd wodny, wskutek czego 
zdołano na czas opróżnić piw
nice.

Stan wody na Bystrzycy 
podniósł się ao 165 cm. ponad

f»oziom normalny. Woda zala- 
a częściowo ul. Bilczewskiego 

w Stanisławowie i podwórze 
największej w Polsce garbarni 
Margoszesa.

Van Zeeland contra 
Degrelle

BRUKSELA. Van Zeeland 
oświadczył w izbie Deputowa
nych, że w interesie kraju i ce
lem wyjaśnienia sytuacji poli
tycznej zdecydował się prze
ciwstawić swą kandydaturę 
Degrellowi w okręgu Brukseli.



Wychowanie młodzież» szwankuje
( & n a f  Ш  A h lA n ia  П 9 н #9м #!а В#а.1 .»  ___Senat w obronie nauczycielstwa polskiego

[ .n i  Л 7 1 Р П  r l v c l r n e r i  I n  п л  A « . ___________  •. PraeïïosTatni dzień dyskusji 
budżetowej w Senacie poświę
cony był rozpatrzeniu budże
tów Ministerstwa Oświaty i 
Komunikacji. Do pierwszego 
punktu porządku dziennego 
zapisało się blisko 20  mówców.

Spraw ściśle budżetowych 
w toku rozsprawy nie porusza- 
ho. Omawiano je  wyczerpu
jąco na komisji. Senat nie 
wprowadził zresztą do żadne
go ъ budżetów zmian cyfro
wych.* W tych warunkach roz 
prawa musi mieć inny charak 
tor.

Sprawozdawca sen. Ehren- 
kreutz, wskazując, że stoi 
przed nami zadanie zagospo
darowania dorobku kultural
nego, zaznacza, że potrzebna 
do tego jest wewnętrzna zgo
da* Tymczasem jesteśmy 
świadkami harców, wyprawia 
nych właśnie przez tych lu
dzi, którzy mają drugim nieść 
kulturę. Brak powagi uniwer
sytetu jest Lardzo szkodli
wym objawem w dziedzinie 
wychowania i nauczania.

W dyskusji bardzo wiele 
niejsoa poświęcano sprawom 
wychowania młodzieży żarów 
no w szkołach średnich, jak  i 
wyższych. Kilku senatorów 
wskazało na braki programo
we, uskarżało się, że młodzież 
mało wie o historii Polski, o 
(tanie' obecnym kraju.

Padały głosy krytyczne pod
idresem obecnej organizacji 
nauczania na uniwersytetach, 
równocześnie jednak podkreś

lano że sprawa zmian nastrę
cza bardzo wielkie trudności i 
wymaga poważnych studiów.

Wiele miejsca w rozprawie 
najęły sprawy wychowawców. 
Przypominamy, że od jak ie
goś czasu z pewnych stron pa
dają bardzo ostre ataki na 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego. Już podczas rozpra- 
wy sejmowej, zarówno w ko
misji, jak i na plenum, mówio 
no na ten temat obszernie. 
Również i z trybuny sejmowej 
atakowano Związek Nauczy
cielstwa Polskiego, zarzucając 
mu bezbożnictwo, jego człon
kom zaś omal że bolszewizm. I 

W obronie nauczycielstwa 
tanęło w Sejmie kilku posłów 

oraz min. Świętosławski. Po
dobnie było w Senacie. Ale tu
taj słowa obrony i potępienia 
nieodpowiedzialnych a szko
dliwych napaści były znacznie 
ostrzejsze, bardziej przekony. 
wujące.

O szkodliwości tych ataków, 
które jedynie uniemożliwiają 
wychowanie młodzieży i pod
rywają stanowisko nauczycie
la w szkole, mówił obszernie 
sen. Beczkowicz oraz sen. 
Seib.

Ten ostatni wskazał również 
na pożyteczną, obywatelską 
pracę Zw. Nauczycielstwa Pol
skiego. Podkreślił, że wydaw
nictwa tegoż Związku należą 
do najlepszych tego rodzaju w 
Europie.

Poruszano również sprawę 
szkól mniejszości narodowych.

Niemcy, jak  zazwyczaj, skar
żyli się, że dzieje im się krzy
wda. Ootrzymali natychmiast 
odprawę^ od senatorów pol
skich, którzy cyfrowo wskaza
li, że mniejszość niemiecka po, 
siada dostateczną ilość szkół.

Za posyłanie dziecka do 
szkoły niemieckiej, żaden Nie 
miec w Polsce nie cierpi, ani 
nie jest szykanowany, czy na
wet pozbawiony możliwości 
zarobkowania.

Natomiast mniejszość pol
ska w Niemczech, która jest nikacji.

Uczebnie znacznie większa od 
niemieckiej w Polsce nie po
siada ani części tego, co Niem
cy u nas. Ponadto posyłanie 
dziecka do szikoły polskiej w 
Niemczech jest połączone z 
niebywałymi szykanami.

Po zakończeniu dyskusji za
brał głos min. Świętosławski, 
który odpowiedział na sprawy 
poruszone w toku rozprawy.

Po przerwie przystąpiono do 
budżetu Ministerstwa Komu-

51.085 Polaków
w
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Słoń stratował 

dozorcę

Co robii, by być zdrowym?
S & n s a c y ß n y  w y w i a d !  z  M u s s o t i n i m n
- I  M. — ..Płrnnln rl‘ l inlin** _! ____* 1 I • -iRZYM. — ,JPopolo d‘i talia* 

poświęca całą stronę wywiado 
wi, którego Alussolini udzieli' 
przedstawicielowi jednej z a- 
gencyj amerykańskich.

W wywiadzie tym Mussoli
ni wypowiada swe poglądy na 
lemat upruwiania sportów, u- 
żywania alkoholu i tytoniu o- 
raz metod pracy i sposobu wy 
korzystywauiu odpoczynku.

Niezwykły wypadek
f AllYŻ. — W miejscowości 

Niort na targa bydła około 200 
wołów, przerażonych burzą, 
wyłamało zagrody i stratowi. 
ło kilkadziesiąt osób, przewa 
me kobiety i dzieqf

1Ł>
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Zbrodniczy maż udusił żont
a  z w ł n S t i  p o i f i e s i #  w  s t o d o l e

Kilka dni temu rozeszła się 
wiadomość o samobójstwie mlo 
dej. bo zaledwie 2 0 -Ietniej mę 
żatki, Moniki Dybichowej we 
wsi Jangrot pow. olkuskiego, 
przez powieszenie w stodole. 
Takie zameldowanie złożył na
Sosterunku w Jangrocie mąż 

enutki, Marian Dybich.
РГ2Уbyciu na miejsce, po 

licja znalazła zwłoki Dybicho 
wej leżące w stodole na słomie, 
a obok pętlę ze sznura. Pod* 
czas oględzin zwłok, oprócz 
nieznacznych śladów na szyi 
denatki od sznura, zauważono 
charakterystyczne ślady odcis 
ków palców, przy czym twarz 
zmarłej nie zdradzała udusze
nia sznurem. Padło podejrze
nie zbrodni i w tym kierunku 
policja rozpoczęła dochodze
nie.

Dybichowie pobrali się 
przr

ш' си . Mbójsiw«,młodej mężatki. Pomimo wnie 
sionego mężowi, jak na miej 
scowe stosunki, dość znaczne 
go posagu (2 tys. zł. gotówką, 
pól morgi ziemi i krowa), niąz 
stale domagał się większego po 
sagu i wypędzał żonę do rodzi
ców po pieniądze, maltretując 
ją  wraz ze swym ojcem, Ju- 
nem. Dochodziło do tego, że ko 
bieta bała się nocować w do
mu.

W przeddzień śmierci, Dybi 
chowa wyraziła się do swej są 
siadki, że ma złe przeczucie i 
że spodziewa się jakiegoś nie 
szczęścia.

Dybich do zbrodni nie przy 
znaje się, ślady jednak wska
zują niezbicie na zamordowa 
nie Dybichowej w nocy pod
czas snu, kiedy ofiara nie mo
gła się nawet biL/ybicJiowie pobrali się gla się nawet bronić,

led rokiem i pożycie ich od( Po ohydnej zbrodni, dla usu

martwe ciało kobiety zostulo 
powieszone w stodole. Runo 
Dybichowie, t. j. mąż i teść za

Mussolini przyjął dzienniku 
rza w stroju narciarskim, kon 
traktującym ze wspunialuścia- 
ini sali Pałacu W cneckicgo, 
gdyż właśnie powrócił z wy 
cieczki górskiej.

Mussolini oświadczył, źe jest 
zdecydowanym wrogiem moc
nych napojów alkoholowych, 
chociaż uznaje umiurkowanc 
używanie wina. Sam nie pali 
od czusu wojny świutowej, a 
wino pija tylko w czasie ban 
kietów oficjalnych. Kawy i 
herbaty nie piju zupełnie.

Codziennie poświęca 30 do 
minut nu ćwiczenia fizycz 

ne oraz drugie tyle na konną 
jazuę, poza tym upruwia wszy 
stkie sporty zimowe i letnie, z 
zamiłowaniem odduje się jeź 
dzie na motocyklu, automobi 
hznmwi i lotnictwu.

Sypfe 7 do Ь godzin na dobę 
i to zawsze między 11 wieczo

BRUKSELA. — Minister«!,.
Spraw Wewnętrznych podaj 
statystykę cudzoziemców i 
Belgii. W zestawieniu tyfl 
Polacy w liczbie 51.085 zajmi 
ją  rzecie miejsce po Franctf 
żach i Holendrach.

Przy
w  I

świadcz 
Mzie i 
biurze s

HANNOWER. — W tutej- Ale 
szym ogrodzie zoologiczny fjbiura 
słoń powalił uderzeniem trąMpalto m 
SAvego dozorcę Hindu'a , Plunięty 
czym stratował co. Hindus« _  j a( 
przewieziony do szoitnlfliję sję c 
zmarł skutkiem ciężkich ob-Ciąłem 

|TŁżeń. Wadu r
^hvojej î 

'‘'orne e 
fo; to Ы 
leb strzi 
Roz pa 

Nda gi
• * *0Цу c i

rem a 7 rano. W rzadkich chw1 kle1 pan 
lach odpoczynku czytuje d?'e pi|0 
ła hjstc rycznc oraz głośniejszy
powieści, przeciętnie około 7® pj 
rocznie. Przebiec

Ulubionymi kompozytora^ 1 obiü(ĵ  
Mussojiniego są Verdi, Wag' L)0bra 
ner i Rossini. Nie odczuwa 0° v?j zdim 
żadnej antypatii do jazz-baO' c0 Ц;>А  
du, który uważa za bardzo za w . 
bawny. Od roku 1925 n gu? |ówkę r 
nie chorował i nie spędził ao1 kla ^  
jednego dnia w łóżku.

„Zuiganizowałcm moją a*' ûiç, p 
tywność — powiedział JViuS3Ü tozmuvyj 
lim — z punktu widzenia P° !pokoisz 
działu pracy, walcząc z kaz\ W’2ru; 
dym niepotrzebnym ubytkiem Ц а) ^
cuergji i stratą czasu. Io w»0*
nie tłumaczy rozmiary
pracy i brak wszelkiego
czenia. Uczyniłem z mego o r g , W res
nizmu motor, ściśle kontry! fz<jk sz

absolu1 *Vkawany, który pracuje
uą leguluinością“.

wanej sprowadzili sąsia 
li zaświadczyć o 

1 "  de-

inor . ,r 
dów, aby mog 
rzekomym samobójstwie 
natki.

Wyrafinowany wybieg zbro 
dniarzy, ludność wsi przyjęła 
z oburzeniem i o mało, że nie 
doszło do zlinczowania Dybi- 
chów,

Pogrzeb ofiary zbrodniczych 
Dybichów, odbył się przy ty
siącznym udziale ludności na
wet z okol i czu у eh wiosek. Cdy 
by nie aresztowanie zbrodnia 
rzy, ludność dopuściłaby się 
bezwzględnie samosądu.

Po sekcji zwłok i skonstato 
waniu uduszenia, zbrodniarzy 
przewieziono do więzienia bę
dzińskiego.

Kradziono sztsisy г \ш
czy nudy złotonośnej? 0nŁln

PARYŻ. — Francuska opi-i „Le Petit journal“ don«** N - JU; 
ublicznfa była poruszona t jednak obecnie z MarsyliJ> * L .Sont,

ielkiej kra- r z e k o m e  szialiy z ł o t a  w  rz e^  ’ i nai
wistości były tylko rudą zi° .  ̂ prz; 
nośuą, przeznaczoną dla J , . pron 
uego t  towarzystw belgijs^ ^  г Л< si

Гdoomoscią o w i
ma
w ia _ -------,  .  --------- j
dzieży sztab złota, dokonanej 
w Marsylii po wyładowaniu 
ich z pokładu parowca „Pro
vidence“.

Sztaby te w myśl informa- 
cyj prasy,'miały wartość prze 
szło 3,5 miliona franków.

iju * luwarzy 
i wurtość ich nie prze 
95 tys. fr. . .

Policja prowadzi enerf1ry 
ue dochodzenia celem 
cia sprawców kradzieży.

ikrach 

i cl-
oryo

------ . • ■ <■ w^ 4 u << vw IT •*— •

Za nadużycia na szxode L  K. 0.
aresztowano kupca I b. dyrektora w *a40twcaJI

j-ktć 

Ь 1' “

b"Чгг£

Nord na tle erotycznym
p r z e z  c f e z e r l e r a

Sprawca mordu dokonane- — Ł "  ■
go na osobie Jerzego Fleische

Bytomia.ra w Wojkowicach Komornych 
został schwytany. Jest to 27- 
letni Emil Wawrosz, który dwa 
razy zdezerterował z kieleckie 
go pułku piechoty i ukrywał 
się w Siemianowicach u swych 
przyjaciółek.

Жгаг z mordercą aresztowa 
10 w Siemianowicach 19-letnie 
50 brata jego, Eryka Wawro 
sza, 32-letnią Martę Poppę,

Jana G rzybka oraz 
Wiktorię Bartnicką.

Jak się okazuje, aresztowa
nie Wawrosza nastąpiło w nie 
dzielę o godz. 4 rano w miesz
kaniu Wiktorii Bartnickiej

cach. Przy aresztowanu obecn: | zabitego porzucił w lesie. 
uyA1_ ^ wiadowcy niem‘eccy z I Wawrosz — jak  wspomnie

Mord miał tło erotyczne. 
Fleischer, zamordowany pize- 
mytnik i Wawrosz mieli w By
tomiu znajomą kobietę, nie 
jaką Skibównę, o której wzgię 
dy obaj się ubiegali.

Na tym tle przyszło między 
nimi do nieporozumień. We
dług obiegającej wersji w dniu 
28 lutego Fleischer z ową zna 
jomą przybył do Siemianowic 
i następnie udał się do Wojko 
wic z przemytem. z 

Tam w lesie napad! go z ty
lu Wawrosz, zadał mu kilka, t — » « » u  a i i n

\r , t> ŁwuułiKjej tjCiosow żelaznym narzędziem .
• arty oppę .w Sieiułanowi-1 rozsti-zaskał czaszkę. * Zwłuki

liśmy — ukrywał się w roz 
maitych kryjówkach złodziej
skich w Siemianowicach u ko 
biet z półświatka, Wawrosz w 
dniu 6  marca 1936 r. po raz 
drugi zdezerterował z kielec
kiego pułku piechoty; za pierw 
szą dezercję skazany był na 18 
miesięcy więzienia.

W niedzielę po południu 
Wawrosza pod silną eskortą 
przewieziono na granicę poi- 
sko - niemiecką do Szarleja. 
lam  nastąpiła konfrontacja ze 
znajomą kobietą, o której 
względy ubiegali się zamordo 
wany 1’ leischer i Wawrosz.

Policja prowadzi nadal w 
tej sprawie dochodzenie-

Ntt podstawie wymków, pro 
wadzonych od kilku dni docho 
dzeń prokuratorskich, proku
rator Sądu Okręgowego w Ka
towicach zarządził w dniu 9 
marca b. r. aresztowanie Grze 
gorza Kamienieckiego, kupca

Dyrdy, byłego dyreki«^ 
munalnei Kasy Os**ędn«* po

Ke I

Katowicach i ^ uousl|^  ^""aj 
. . t . .  i—  ł ____ j . ^ ^ k i o r a  ^

munalnej Kasy 
powiatu święte- 
w związku 3 wykryty« 11 ~ 
życiami na szkodę 101 
tejże kasy.

Zb|'żal

->---------- --------------------------- ---------IV CŁO у  « 0
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L Wesoły

k ą c i k
ег»ьЬ иpodaj*“S * B

?WH Skradziona 
4'S stuzłotówka
а Г

Przy obiedzie był pan Tade
usz w dobrym humorze. O- 
jj'viadczyl żonie, że sukienkę 
Wzie miała, bo dostanie w 

, biurze sto złotych zaliczki, 
tutej- Ale gdy wieczorem wrócił z 

cznvn>biura £y| blady, wzburzony, 
i <rąb*pa|to miał rozpięte i kapelusz 
a, Plunięty na tył głowy, 
lindiis, _  Jadzia! — jęknął. — Zabi 
•nitnlaję sję c^ybal Wyobraź sobie, 
h °°'giąłem w biurze zaliczkę i o- 

^r aclli mnie w tramwaju! Z 
sukienki nici, na ko- 

Biorne nie mam! Co to będzie, 
1° to będzie?! Chyba sobie w 

strzelę.
Rozpacz pana Tadeusza nie 

Ti £ala granic. Był tak przygnę 
> wj i !°?У stratą, że surowej zwy- 

1 dzie [a Paa‘ Jadwidze żal się zro 
ifcjsze mQża- Poczęła go uspoka
ulp " nje marsjw Jakoś
orami Jgbiedujemy. Usiądź, zjedz

Ja  Ï  A **®  żona P°m°sla mężo-
z-ba0‘ ta Ją? marynarkę, a gdy me 
Izo za di UbPokoi°ny zasiadł do obia 
_ <rfjv .^yjęla z torebki pięciozlo 
A  Pulo^ la ца stolc i rze-

a tugodnie:
а ak' ш-Г Masz Tadzi,u. na kawiar- 
Jusso Poczytasz sobie guzety, po 
in Do Srv , Uw*asz ze znajomymi i u- 
kai'. \v°,sz si*

Widmo śmierci na sali sadowej
Sensacyjny proces Polaka, mordercy Francuza

Dziś w Sądzie Okręgowym 
Warszawie rozpoczyna się nie
zwykły proces obywatela pol
skiego Andrzeja Kasprzaka, 
stojącego pod zarzutem mor
derstw i kradzieży, popełnio
nych na terytorium Francji.

Sensacyjne tło sprawy zna 
lazło odbicie w śledztwie, pro
wadzonym zarówno przez sę
dziego śledczego w Warsza
wie, jak  i francuskie władze 
policy jno-sądowe.

Poszukiwanie
mordercy

We wrześniu 1936 r. Amba
sada Francuska w Warszawie 
zwróciła się do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z notą 
werbalną, prosząc o pociąg
nięcie do odpowiedzialności 
karnej niejakiego Andrzeja 
Kasprzaka, który pozostaje 
pod zarzutem dokonania mor
derstwa i kradzieży na tere
nie Francji i wyjechał do Pol
ski. Do noty dołączono kores
pondencję Kasprzaka z żoną, 
pozostajacą we Francji. Z li
stów tych wynikało, że śledz
two prowadzone przez sędzie
go śledczego francuskiego, a 
skierowane przeciwko Kas
przakowi, znajduje się,aa wła
ściwej drodze.

Ministerstwo Spraw iedliw o- 
jści poleciło prokuraturze w ar-

mu się zaoszczędzić k ilka ty
sięcy franków i wtedy zdecy
dowali się wrócić do kraju. 
Zmieniono nawet pieniądze na 
złote polskie, które przecho
wywali w skrytce domowej. 
Wyjazd miał nastąpić za parę 
dni. O Wolickim w całej oko- 
lcy krążyły wieści, że właś
ciwą przyczyną powrotu do 
kraju  stała się olbrzymia wy
grana w kwocie 500.000 fran
ków, która padła na jego los 
w czasie ostatniego ciągnienia 
Loterii Narodowej.

K rytyczn ej nocy W olicka o- 
budziła się ze snu, czując, się 
chora. Zapukała do męża, któ
ry  spał w sąsiednim  
by wezwał lekarza, 
wszedł do chorej, a następnie 
skierował się do kuchni.

pokoju,
Wolicki

•t{ri e0 L ‘^ruszony pan Tadeusz uca .  prosuraiurze war-
t S f c 1 ^ w i e  poczciwą mal-LSi al?> ieŁ y i 0! f “J ! .P ° St̂ 0'  

mojej

szum,
mu-

, zfli? *

iS  ^kresSHUrâ i •“
jsoltft * y k ï  a  e s t ra d z ,eI b .

Jednym ze stolików 
W i e 'Yeso’e towarzystwo li j, nitije j u  ̂ czwartą butelkę. 
d 'Uury złote. Króluje pan la  

q 2,
iw® ,*u jest dzisiaj fundato- 

ie Li Już od dawua przyrzekł 
M’ Y L 0̂üL> że ich zaprosi na bib 
fnto- tciat* nareszeie dzisiaj dotrzy 
Ï ,  Pan ladę
kieb «śtór •0mienieje- w°lQy w,e
■ас* f ktôlvci? n2,0l,yC  ̂ -w g ł ó w c e ,  b0vv ,* Łl1 nie będzie się pourze
eiCV Ц. wyliczać przed małżon

^W v^^^jak Tadek! — za- 
^Zeb a Sl(* ip^en z kolegów. — 

I Wie a *n|ec spryt, żeby tak
t ó - iwaĆ> , Jak pragnę

tn ®|Цгге • Julro biorę setkę w 
iytta Htnw ‘ też “ nie okradną w

e£°
iaci>*
só*

ej
uli"
a ?
a f ta '

»яa '
4

się godzina 
Zac*2\vön̂ y* g y pan Tadeusz

trzecia

-- к 7 * nożem w butelkę. 
*Vl, e,r ' .Rachunek!

{УсЬ. pUue*L wyniósł 75 zło- 
°сг11е-цЛ Tadeusz sięgnął do 

?°tesiJ * ,eszeni, gdzie miał w

§1
Й»

Ц. 6 0vv4 ..skradzioną“ set-

p^adł, tym razem na 
"**■ SÙ ?K mu czoło, 

^ ę k n ą f  ono m* pieniądze!

êgó.vv̂ °Vv*®̂ ziął mu śmiech ko

;'àî f ' ; C w a n i a k !  Żonę na
M* C l e T  lShce “as M braélbCls2 г-.,,! y , nie żona! Zh- 
h an 1' i nek» zapłacisz! 
hf2.es2uknł CUSZ przerażony 

S kiesze-
^ d l ï a f e r . ; « - !  śladu.

iecŁe
A %

^ ^ u s T Sem ma^żonka pa

wania. Sędzia śledczy obrzy 
mai akta śledztwa francuskie
go. W jego świetle tajemni
cza zbrodnia zaczęła się zary
sowywać jaśniejszymi kontu
rami. *

W dniu 12 sierpnia 1935 r. 
posterunek żandarmerii w 
Carmaux został zaalarmowa
ny, że poprzedniej nocy na 
mieszkanie zajmowane przez 
robotnika kopalnianego w 
Camp de Bruyeres, Szczepana 
Wolickiego oraz jego żonę E- 
milię dokonano napadu bandy
ckiego, przy czym obywatel 
polski, Wolicki, został zamor
dowany.

Przesłuchana niezwłocznie 
Emilia Wolicka podała opis 
niesamowitej nocy.

Olbrzymi majątek
Mąż je j ,  Szczepan, po w ye 

m igrowaniu z Polski praco
wał w północnych kopalniach 
Francji. C iężką pracą udało

’r2y;nj и§!сЬ 
pod targach 

zastaw zegarekPióro.
* '

tlą У̂ГЦ|

Ĵ tecbtUmZa sPaIa smacznie1 £ na ustach.
»iiÜÜCe» ktń,n°Wef . wiosennei  s«

^  :wvi«?ł 16 pi za pie z mężowskiej.
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11.30— 11.57 P oranek m u zyczn y d la  m lo d z ie - 
t y  »z k 6 l p o w s z e c h n y c h . 11,57 S yg n a ł cza 
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— 15,00 P rzerw a. 13,00 W ie d o m o S c l g o s p o 
d a rc ze . 15,15 K o n c e rt w  w y k o n a n iu  O rk . 
S ym l. P. R. 14.00 „S k rzyn k a  o g ó ln a " .  14,15 
Z y c ie  k u ltura ln e  s to licy . 14,20 „ M a r z e c "  —  

d z ie c i I sta rczych . 14,35 
D r ie d  k rz y w d z o n e "  

Jeżył. 17,20 K o n c e rt k a m e ra ln y. 17,50 
„ O  d z .a la ln o ic l n a u k o w e j i ,  p . p ro f. W ła 
d y s ła w a  N a ta n s o n a ". 18,00 P o g a d a n k a  ak
tua ln a. 18.10 K o m un ika t In ie g o w y  z K ra 
ko w a . 18,13 W la d o m o ic I s p o rto w e . 18.20 
„ O r b 's  m ó w i" .  18,23 K o ncert re k la m o w y. 
18,45 P ro g ra m  na Jutro. 1,50 P o g a d a n o  
a k tualna. 19.00 K la sy czn y  Te a tr W y o b ra ź n i: 
p re m ie ra  słu c h o w is k a  p .. t. „P ro m e te u sz 
S k o w a n y " . 1?.5S S a lo n o w a  O rk ie s tra  W -  
leńska. 20,25 „ N a s z  b ila n s "  —  z b io ro w a  
a u d y c ja  s p o rto w a . 20,45 D zie nn ik  w ie c z o r 
ny. 20,55 P o g a d a n k a  a ktualne! 21,00 Tran s
m isja  z F ilh a rm o n ii w a rs za w s k ie j tlnolu  
111 M .ą d z y n a ro d o w e g o  K onkursu im . Fry
d e ry k a  .C h o p in a . . 23,00— 23,30 M e lo d io  ta 
n e c zn e  (p ły ty ) .

p o g a d a n k a  d la  dz!e< 
M u zyk a  (p ły ty ).  17,05 
—  o d c zy t . 17,20 Когк

Dwa strzały
Nagle padły dwa strzały. 

Wolicka pobiegła do kuchni i 
tu zauważyła obcego mężczy
znę z rewolwerem w ręku. Na 
widok kobiety nieznajomy 
skierował lufę rewolweru w 
je j stronę. Wolicka opamięta
ła się i zaczęła uciekac. Zbrod
niarz posłał za nią kulę. Ko 
bieta zauważyć zdołała, iż mąż 
ej stoi bez ruchu oparty o 
krawędź stołu. Schowała się 

do innego pokoju i zatrzasnę
ła drzwi. Cisza zapanowała w 
całym mieszkaniu. Kiedy po- 
kilku minutach opuściła schro
nisko i weszła do kuchni, zna
lazła męża bez życia leżącego 
na podłodze koło stołu.

Oszczędności w sumie 2.500 
zł. .zginęły.

Dochodzenie
Przybyła żandarmeria z sę

dzią śledczym ustaliła, że 
zbrodniarz wszedł do miesz
kania przez okno, przvstawi- 
wszy doń drabinę. Miejsce 
przestępstwa opuścił tą samą 
drogą. Na framudze okna 
znaleziono krwawe ślady pal
ców. Wycięto z framugi kawa
łek drzewa z krwawymi odcis
kami.

Poza tym zbrodniarz pozo
stawił w mieszkaniu zegarek.

Wszczęto energiczne śledz
two.

Jak się okazało w całej oko
licy w ostatnich dniach doko
nano kilku kradzieży. Tak 
więc u niejakiej Marii Aequi- 
cer skradziono rewolwer i 
dwa zegarki. Kradzieży doko
nał jakiś przybysz, który wstą
pił do zagrody pokrzywdzo
nej, prosząc o dzbanek wina. 
Złodziej pozostawił swój zega 
rek znacznie mniejszej war
tości, niż każdy ze skradzio
nych.

Aequicer okazano zegarek, 
znaleziony na miejscu mordu. 
Oświadczyła ona, iż jest on 
tudząoo podobny do skradzio
nego je j zegarka.

Również zameldowanie o 
kradzieży złożyła niejaka 
Wirginia Calmes. Zeznała, iż

w początkach sierpnia p rzyję
ła do pracy na roli robotnika 
polskiego, Andrzeja Kasprza
ka, Kasprzak przepracował 
kilka dni, po azym opuścił za
jęcie w dniu 10 sierpnia. Wró
cił do pracy po kilku, dniach, 
ale niespodziewanie wyjechał 
do Polski, okradłszy cnlebo- 
dawczynię.

W związku z tą kradzieżą 
żandarmeria przeprowadziła 
rewizję u żony Kasprzaka, 
Znaleziono u niej zegarek 
skradziony u Marii Acquicer.

Krwawe ślady
W ten sposób władze śled

cze weszły na trop mordercy. 
Dalsze badania dały wynik re
welacyjny. Andrzej Kasprzak, 
ja k  się okazało, był już kara
ny za kradzież i w związku z 
tym fotografowany i daktylo- 
skopowanyi

Krwawe ślady palców na 
framudze okiennej miesżdca- 
nia Wolickich przesłano do 
profesora Charles Sannie, dy
rektora Biura Identyczności 
Sądowej Prefektury Policji w 
Paryżu, celem porównania z 
odciskrmi palców Kasprzaka. 
Opinia wypadła po myśli po
dejrzeń przeciwko Kasprza
kowi.

Wtedy to wobec faktu« iż 
Kasprzak jako obywatel pol
ski nie może być wydany 
władzom francuskim, zwróco
no się w drodze międzynaro- 
wej konwencji o ściganiu 
przestępców do władz pol
skich.

Kasprzaka areszrtowano. 
Przesłuchany przez sędziego 
śledczego złożył sensacyjne 
wyjaśnienia.

Kasprzak przez kilka lat 
pracował jako górnik w ko
palni w Carmaux. Nadludzka 
praca wyczerpała jego siły. W 
związku z tym jeździł często 
do lekarza, który ordynował 
w sąsiednim miasteczku. W 
lutym 1935 r. w czasie bytnoś
ci Kasprzaka w gabinecie le

karskim skradziono mu rower- 
Nie namyślając się wiele, za
brał inny. Po kilku tygod- 
niach prawy właściciel rozpo
znał rower aa plicy. Wytoczo
no mu sprawę i Kasprzak po
wędrował na dwa miesiące do 
więzienia.

Po wyjściu z więzienia nie 
przyjęto go, jako karanego, 
do pracy w kopalni. Wędro
wał więc po okolicy. Pewne
go dnia wszedł do zagrody ja 
kiejś drobnej właścicielki pól 
winogronowych, prosząc o wi
no. Przy okazji skradł rewol
wer i zegarki.

W rezultacie przyjęto go do 
praex na roli. Nie wystarcza
ła mu ona na życie. Posta
nowił więc zakraść się do Wo
lickich, o których słyszał, że 
mają pieniądze. Na nieszczęś
cie gdy znalazł się wśród nocy 
yr mieszkaniu, wyszedł Woli
cki, który rzucił się nań. Po
wstało szamotanie, w czasie 
którego postrzelił Wolickiego. 
Co się później działo, a  w 
szczególności czy broń skiero
wał i do Wolickiej, nie pa
mięta.

Po kilkudniowej tułaczce 
wrócił do swoich chlebodaw
ców  ̂na rolę. Doręczono mu 
właśnie dekret, nakazujący 
mu jako skazanemu za kra
dzież opuszczenie granic Fran. 
cji. Wyjechał, wziąwszy 
drogę kilka drobnostek u Cat 
melsów.

Kasprzak od wielu mieeTÇej 
przebywa w więzieniu. Na roz
prawę powołano 5 świadków, 
wszystkich zamieszkałych we 
F rancji. Na liście świadków 
figuruje także żona Wolickie
go. Wątpliwe więc, czy kto
kolwiek z nich stawi się na 
rozprawę. W tym wypadku 
proces ograniczyłby się, o- 
prócz wysłuchania wyjaśnień 
oskarżonego, do odczytania 
zeznań.

Kasprzak owi* zwłaszcza wo 
bec faktu, iż jego zbrodnicza 
działalność sakodzi- imieniu 
polskiemu, grozi kara śmierci.

o®

Puder o subtelnym  I m iłym  zapachu

JAPOŃSKI BIAŁY BEZ
w  12 odcieniach

S Z A C H  W arszaw a  
Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

Na żebranin plenarnym Izby Prze 
myslowę - Handlowej w Warszawie 
prezes Izby b. min. С  K lam er za
kończył przemówienie poświęcone 
sytuacji gospodarczej przypomnie
niem stów deklaracji ideowo .  poli
tycznej płk. Adama Koca z dnia 21 
lutego.

„Zwracamy się  do tych w Naro
dzie, którzy chcą być świadomymi 
współtwórcami teraźniejszości i 
przyszłości Polski, którzy pragną 
życie wewnętrzne Polski nastawie 
na stył i poziom godny wielkiego 
narodu, tworząc cenne dziedzictwo

marynarki.
Bo pani Jadwiga codzien 

nie, gdy mąż wraca na obiad, 
pomaga mu zdejmować mary 
narke i codziennie przy tej o- 
kazji zręcznie, szybko i grun
townie rewiduje jego kiesze
nie.

Napoleon Sądek.

Olga daszyńska uniewinniona
Spraw a Olgi R aszyńskiej 

nie przyniosła nowych rew e
lacji, które by mogły zachwiać 
w yrokiem  uniewinniającym , 
w ydanym  przez pierwszą in
stancję.

Opinia biegłego-rusznikarza  
co do osmaleó, ja k ie  by mu
siał pozostawić strzał, oddany 
samobójczo, wypadła dla sto
jące j pod zarzutem mężobój- 
stwa Raszyńskiej raczej po
m yślnie. Ponieważ rana znaj
dowała się tuż pod przegrodą  
nosową, & jak  ustalone zostało

Izba Przemysłowo-Handlowa
o deklaracji ooozu Zjednoczenia Nar.

tradyc ji d la przyszłych pokoleń i 
pomyślny start dla ich wysiłków .

Następuie prezes K lam er oświad
czył co następuje:

„W imię tych haseł Adam Koc po
wołał do życia Obóz Zjednoczeni# 
Narodowego, aby — w. oparciu o 
twórczy program myśli i pracy pań
stwowej, narodowej, społecznej i go
spodarczej — stworzyć mocny tpion, 
juko ideowy punkt w yjścia dla lo- 
leinego porozumienia i konsolida
c ji mo/liwie najliczniejszych rzesz 
obywatelskich.

w itamy powołanie do życia orjxa- 
nizacji, w której spotkać się maję 
myśl polityczna i praca gospodar
czo w imię wzmocnienia podstaw 
państwowości polskiej, rozwoju ży
cia gospodarczego, pomuożenia do
brobytu i rozszerzenia kultury n a j
szerszych ma» Narodu.

D eklaracja stwierdza pozytywną 
rolę in icjatyw y pryw atnej, ja k  rów 
nież znaczenie miast i mieszczań
stwa, przemysłu, handlu i rzemiosł, 
jako  podstawowych czynników bn- 
dowy gospodarczej k ra ju  i jego po- 
stępu.

Skoro takie właśnie założenia 
znalazły zdecydowany w yraz w de
k larac ji Obozu Zjednoczenia Naro
dowego i stać się m ają źródłem koc 
solidacji opinii — wyrażamy prze 
świadczenie, że urzeczywistnienie 
te j deklaracji stworzy pomyślne wo- 
runki rozwoju gospodarstwa naro
dowego Polski“. .............

na przewodzie, denat nosił 
wąsy, osmalenie nie mogło być  
dostatecznie widoczne dla do
konujących sekcję zwłok.

Obrońca Raszyńskiej adw. 
Zygmunt Hofmokl-Ostrowski 
w tym stanie rzeczy wnosił o 
odrzucenie skargi apelacyjnej 
prokuratora. Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok uniewinnia
j ą c y  Raczyńską, wskazując, że 
zebrane poszlaki nie mogą mi
mo wszystko przemówić z siłą 
przekonywującego dowodu.

I »



SENSACYJNA POW IEŚĆ SZPIEGOWSKA'
Doktór Jeng przybył do Czeng-Fu | zakomunikował 

ran. ie tancerka donna Sorello jest nikim innym, jak nie
bezpieczną angielska agentką, Anną Morette. Poza tym 
»Świadczył, ie na niego jak i na Czeng-Fu szpiedzy an 
gieltcy starali s je  zarzucić sieci. Nagle jego słowa przer
wały strzały i Czeng-Fu zwalił się na podłogę.

I S O .

Ś m i e r ć  C z e n g - j F i i
Ze skroni bogatego przedsiębiorcy okrętowe

go ciekły dwa wąskie strumyki krwi. Czeng-Fu 
padł twarzą do podłogi, przez jego ciało przebie
gły drgawtki przedśmiertne i zaraz wyzionął du
cha.

Doktór Jeng szeroko rozwarł oczy i stał na 
miejscu jak  wryty. W pierwszej chwili nie wie
dział, kto oddał strzały ao przyjaciela.

Ale nagle zza kotary wyskoczyła ze zwinno
ścią kota tancerka, donna Sorello. Rzuciła rewol
wer do stóp doktora Jenga i zanim ten opanował 
»we oszołomienie, wybiegła z pokoju wołając do 
służących po chińsku:

— Morderstwo! Doktór zastrzelił waszego pa-
na!

Zaalarmowani służący wbiegli do pokoju i uj- 
ryeU swego pana wyciągnietegona podłodze.

ala w kółkw kółko, że doktórDonna Sorello powtarzał«. «  Ł U i Ł i , .  * c  u u j u u t  

Jen-g zabił Czeng-Fu, a w pewnej chwili „dokona
ła -----ła" odkrycia:

—- Spójrzcie, odrziucił rewolwer!...
Doktór Jeng był w pierwszej chwili tak oszo

łomiony tym wszystkim, że nie mógł wymówić 
«łowa. Powoli zdawał sobie sprawę, z tego co tu 
zaszło. Podbiegł do tancerki i ująwszy ją  mocno 
za ramiona, rzekł do służących:

— Ona zastrzeliła Czeng-Fu! Strzeliła do nie
go zza kotary!

7 " Łotrze! Morderco! Jeszcze śmiesz rzucać na 
innie oszczerstwa! Sama widziałam, jak  starzeli- 
łe  ̂ do Czeng-Fu, a teraz zaprzeczasz temu?

- -  Kobieta ta jest angielską agentką — krzy
czał doktór Jeng, nie mogąc opanować swego nad
miernego wzburzenia. —- Zamordowała waszego 
pana!

— Kłamco! Zastrzeliłeś go dlatego, że nie 
chciał- cię wpuścić do swojego mieszkania... Sły

szałam jak  powiedziałeś d o  niego: „Masz, od
wdzięczę się ci za twą nieezczerość“ i  strzeliłeś do 
niego...

Służący z początku stali zmieszani, nie wie
dząc komu mają wierzyć. Kto w rzeczywistości 
strzelił do ich pana, biała kobieta, czy też żółty 
przyjaciel Czeng-Fu? Oboje przecież wraz z nim 
przebywali w pokoju.

Ale ostatnie słowa białej kobiety rozwiały 
wszelkie wątpliwości służących. Byli przekona
ni, ze doktor Jeng był zabójcą. Czeng-Fu nie 
inml żadnych zatargów z białą kobietą. Wręcz 
odwrotnie nawet, ich pan był niezwykle zado
wolony, gdy raczyła go odwiedzić. Natomiast po- 
Kfocii się z doktorem Jengiem. Zatarg międ?y 
przyjaciółmi był tak poważny, że przedsiębiorca 
o rętowy nakazał służbie, aby nie wpuszczała 
doktora Jenga do mieszkania. Wszystko więc 
zdawało przemawiać za tym, że doktór Jeng 
strzelał. J h

Służący rzucili się na niego, wykręcili mu 
ręce do tyłu i unieszkodliwili. Doktór Jeng zakli
nał się na wszystkie świętości, że jest n.ewnny, 
że do przedsębiorcy okrętowego strzeliła biała 
kobieta. Niewiele to mu jednakże pomogło. Słu
żący kazali mu zamilknąć, a gdy w dalszym cią
gu obstawał przy swoim, biciem zmusił] go do 
milczenia.

Byli tak zajęci „mordercą“, że nie zauważyli 
wcale, ink na twarzy białej kobiety błąkał sie 
zwycięski uśmiech.

Czego stoicie na miejscu, jak  mumie? — w y
krzyknęła w pewnej chwili. — Morderca może 
wam przecież zbiec. Wezwijcie policję!

Kilku służących pobiegło po policję.
W Chinach, a szczególnie w Szanghaju, któri 

jest okupowany przez Europejozykow, białemu 
obcemu, wierzy się bardziej, niż Chińczykowi. 
Uo Łuropejczykow odnoszą się tam z wielkim 
szacunkiem, własnym zaś obywatelom, gdy zro
bią najmniejszy wyłom w obowiązujących usta
wach lub zakłócą spokój publiczny, z miejsca ści
na się głowę...
. do mieszkania Czeng-Fu przybyła poli

cja i przystąpiła do śledztwa, z lekceważącym u- 
smiechem przysłuchiwała się doktorowi Jengo- 
wi. który z uporem twierdził, że jest niewinny,

że biała kobieta, tancerka, donna Sorello, zabiła 
bogatego przedsiębiorcę okrętowego.

Nie dano mu w ogóle złożyć wyczerpujących 
zeznań. Do oskarżenia go o zabójstwo Czeng-Fu 
wystarczyły policji zeznania służby, która twier
dziła, że ostatnio przedsiębiorca okrętowy żył 
niezgodzie z doktorem Jengiem i że zatarg mię
dzy nimi był aż tak ostry, iż Czeng-Fu nie po
zwolił przyjacielowi przestępować progu swego 
mieszkania.

Podobne zeznania złożyła również tancerka.
— Między Czeng-Fu a doktorem Jeng doszło 

do gwałtownej wymiany zdań. Przedsiębiorca o* 
krętowy zarzucał przyjacielowi, że jest zdrajcą. 
W pewnej chwilj doktór Jeng wyciągnął rewol
wer i oddał dwa strzały. Zanim go jeszcze zdąży
łam ująć za rękę, rzucił broń na podłogę...

Europejce, donnie Sorello, uwierzono, C h iń 
czykowi zaś, doktorowi Jengow.i, nie. Nie pomo
gły mu prośby ani zakłęcia. W  jak i sposób  móg 
wykazać, że nrie strzelił do Czeng-Fu? Istniał 
świadek, który wdział, jak  strzelił do przeds ię 
biorcy okrętowego... miał on zatarg z C zen g -F u .-  
sprawa była więc jasna, jak na dłoni...

Doktora Jenga zakuto w kajdany i odprowa
dzono do więzienia. Komisarz policji chińskiej 
dodał z ironią:

— Bardzo żałuję, że pan nie będzie już mógł 
tworzyć nowych traktatów filozoficznych, P̂ * 
nieważ człowiek pozbawiony głowy, nie może 
myśleć...

Doktór Jeng nic nie odpowiedział. Zgrzytnął 
tylko zębami i zacisnął p:ęści. Był to jedyny то» 
żliwy znak protestu. Cóż mógł bowiem innego u- 
czynić, gdy zamknęła się za nim brama więzien
na?...

* * *
W zakonspirowanym podziemiu zebrali si< 

wszyscy kierowney szanghajskich rewolucjoni
stów. Znajdował się tam również Jakacki, który 
opowiedział zebranym o swym nowym odkryciu» 
o tym, co łączyło przedsiębiocę okrętowego 
Czeng-1' u z niebezp.eczną angielską agentka 
Anną Morette.

Obecni z niecierpliwością czekali na przyby* 
cie doktora Jenga. Dziś miał przybyć perwszy 
transport broni, przeznaczony dla rewolucjoni
stów sznngliajskich. Doktór Jeng mmi złoży*3 
tpr a wo zdatnie, w jak i sposób został odebrany -i10' 
war" i czy wszvsiko odbyło się w spokoju... ,

Miał przybyć o czwartej, a inmęia już s od
ma i jego jeszctc ciągłe nie było.

Zebranych ogarnął już niepokój: czy mu s1' 
nie przydarzyło? A może nie udało mu się 
brać transportu brom?

od*'

Postanowiono w ttońcu wysłać do portu 
i na 7 w m d v  W  n n rc ie  z łatwością będzie in'"" 

czy odebrano skrzynki 1
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M A T K A
Olga Nabicka stała na po

kładzie statku u boku męża i, 
przyciskając do łona pięciolet
niego Janka, spoglądała na 
wzburzone morze. Nagle sta
tek został podrzucony przez 
olbrzymi bałwan i opadł z łos
kotem w mokry gróo.

Olga rozpaczliwie walczyła 
z rozhukanymi falami. Fale 
obijały je j boki, waliły w 
twurz, tłumiły jej wezwania o 
pomoc a mimo to nie dawała 
im swego jedynaka.

Minuty-wieczności walczyła 
w ten sposób. Nagle ktoś ją  u- 
jął za włosy, jakieś ramiona 
podtrzymały ją  i poczuła, jak 
zostaje wyciągnięta z wody. 
Dopiero wówczas opuściły ją  
siły.

Po chwili wolno otworzyła 
oczy, ponieważ zdawało się

i ej, że słyszy jakieś wołanie. 
3od wpływem budzących się 

wspomnień, obróciła głowę, 
jak  gdyby czegoś szukała 
Chłopczyk leżał obok niej, lek 
ko oddychając. Olga z czuło
ścią pogłaskała go po główce.

Nagle znów usłyszała prze
raźliwy okrzyk. Od razu wszy 
stkie je j zmysły obudziły się. 
Tu na tej tratwie los związał 
ją  i jej dziecko z dwoma pala- 
czami.

Wołanie z morza stało się

już bardzo bliskie:
-— Pomóżcie, towarzysze, po 

możcie!
Jakaś twarz wynurzyła się 

z wody i dwie ręce kurczowo 
uchwyciły się brzegu tratwy 
Olga zadrżała. Znała i obuwia- 
la sie tej piegowatej, brutalnej 
twarzy. Byl to marynarz, Jim 
Craig, znany awanturnik.

Obaj palacze nienawidzili 
i obawiali się tego Irlandczy
ka, jak  i reszta załogi. Pozu 
tym barka zbyt mała na tyle 
osób, a oni mieli mało wo
dy do picia i tylko blaszankę 
z sucharami.

•— Wynoś się, Świnio jed
na! — wykrzyknął jeden z pa
laczy i butem zadał mu cios 
w twarz.

— 'lowarzysze, mam przy 
sobie butelkę ginu i oddam 
wam jął

f°  udobruchało palaczy i u- 
.ięli go za ramiona. Jak tylko 
jednym kolanem znajdował się 
na tratwie, ujrzeli, że z za pa
ska u spodni wystaje mu duży 
fii< iki nóż.

— Oddaj nóż, w przeciwnym 
razie wrzucimy cię do morza

rozkazali.
Irlandczyk wolną ręką po

dał nóż jednemu z palaczów. 
len cisnął go za siebie. Nóż 
upadł tuż obok Ohęi. Podnio-

I

sła i ukryła go.
Jim Craig, ciężko oddycha

jąc, opadł na tratwę. Palacze 
zaś wzięli się do picia i w cią
gu kilku chwil opróżnili butel 
kę. Następnie jeden z nich, 
trzymając pustą butelkę, zbli
żył się do Irlandczyka i śmie 
jąc się szatan r>, cisnął mu ji! 
w twarz. Mai> narz jak  zwie- 
rz9 rzucił się na palacza i za-
I - i0?1* i*roszny cios w pod
bródek. Cios był tak potężny, 
że palacz podskoczył w powie
trze, zatoczył łuk i runął w o- 
tchłań morską.

1 warz Olgi skamieniała 
rzerażenia. Drugi palacz * 

^rżącymi szczękami spoglądał 
na Irlandczyka. Po chwili opa 
nował się. Cicho klnąc, skiero
wał się do przymocowanej 
beczki z wodą, rzucił się na 
tratwę i zasnął.

Około wieczora chłopczyk 
zaczął cicho płakać. Olga po
deszła do blaszanki z suchara
mi. Nagle Jim zatarasował je j 
drogę.

— Oto masz — rzekł, poda
jąc je j jeden suchar i nieco 
wody.

A dla małego?
Z niechęcią wyciągnął jesz

cze jeden suchar, przełamał 
go i większą część wpakował 
sobie do ust.

— Dziecko jest małe i nie- 
w ieb potrzebuje. Przed tym 
musimy dbać o siebie. Gdy 
szczęście się do nas uśmiech
nie, za sześć dni dopłyniemy 
do wysip Riu-Kiu, a prowiantu

na 4:ę dowiedzieć,
.szAłein". t .

Po dwóch godzinach młody Chińczyk, 
sostui wysłany na zwiady, wrócił ze wstrząsał«! 
cą w rjuom ow  ą.

Jak tylko wszedł do podziemi, zebrani P'1 
razie twarzy pi-znali, że stało się coś niezwy* 
go... 9

Dalszy ciąg jutr®*
141 4 1 1 — И И  11ТГ-— ^
twie bez ruchu. Nagle 
poprosił o kawałek ch 
Gcly marynarz otworzył p

I ‘ ‘ f

mamy w ogóle ua cztery dni.
Olga nie rzekłszy słowa, 

wróciła do malca. Nakarmiła 
synka caiym sucharem, a sama 
zadowoliła się śmieszmie ma-
ym kawałkiem.
Zaraz zaległy ciemności no

cy. Olga jeszcze nie spała. Na 
gle usłyszała jakieś szmery 
otworzyła oczy. Ujrzała syl 
wetkę palacza, który doszedł 
do beczki z wodą. Zagasiwszy 
pragnienie, palacz otworzy! 
ptulło z sucharami. Olga nasta 
wiła uszu: chrupanie sucha
rów nie ustawało.

— Boże drogi! — pomyślą 
ła. — To zwierzę musi najeść 
się, ’o syta, a mój malec będzie 
później głodował!

Jim Craig przekręcił się na 
drugi bok. Na chwilę otworzy! 
w półśnie powieki jak  gdyby 
słyszał jakiś plusk. Ponieważ 
dookoła panowała cisza, znów 
zamknął powieki.

Następnego dnia Olga stwier 
dziła, że na tratwie były już 
tylko trŁy osoby: ona, je j  ,a- 
nek i marynarz Jim.

01»a objęlą ramieniem . yn- 
ta i błagała:

— Craig, pozostaw mnie i 
dziecko przy życiu! Nie jemy 
przecież tyle!

— Pani przypuszcza, że ja  to 
uczyniłem. Przysięgam na pa
mięć matki, że spałem jak  za
klęty. Wiem jednakże, co się 
stało. Palacz spał blisko brze
gu tratwy i w nocy ośmiorni
ca ściągnęła go w otchłań.

Godzinami siedzieli na tra-

dlo, wykrzyknął;
-  Kto zjadł tyle sucharo^
— Nie wiem, spałam —* 

parła ze spokojem kobieta. ,
Ordynarnie klnąc, .nar̂ oC4 ikieszenie sucharami, ąby j

nikt nie mógł ich skraj>c. 
znów zapadło milczenie, ..j 
go podczas « leg o  dnia jj 
me przerywał, b ay  ■ „ 
wieczór, Jim udał się n 
czyoek. ïo lo iy l się 
pośrodku Irai wy, $mior 
się strasznych macek
“'Nad ranem Olga obudził;
się pierwsza. Słyszała jRflgle 
ny oddech marynarza. . . ^ j  j
podniosła się. wyję , ,n ó ż iz r k r a d ls z y s ię ja k ^
dała mm PotSzn̂ '  ostrożn‘*rzowi w serce. Olga . zegv 
posuwała zwłoki d .
I T J - L T S o & m ,  «*• 

tCj" f 'ja n eUkBa .u d « l « 1  ‘ Г
prosił o chleb.

Sięgnęła wóv- _
r y ,  które wyM a . Zje male* Craiga i podała

lenki, i*1-

~ --- n cflcb^
"D5 ,a wó. S aS z kiesZ!?‘

Jima
W11  Jedz, mój n ia le ó H J^ i 
_  prosiła go i zno' p,at-
jddanie wyjrzały z ocz
ki.

Frontem do Morza
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Kalendarz dnia
CZWARTEK

Kon.srtamtyna W , 
r’ela.gm. p . 

Słowiański: Ludo- 
sławy. Drogosł..- 
w

Słońce: wsch. 6.01 
zach. 17.32. 

Księżyca: v\,c 
4.59, zach. 16,12.

HISTORIA PODAJE:
Ю39. Domniemana data ucieczki 

króli. Bolesława Śmiałego z 
Polski.

1585. Si. Batory na czele wojsk pod
,, Rygą-
1646. /niarl w Brodach hetm. Ko- 

niec|łolski.
1818. Pogrzeb Tad. Kościuszki w 

Krakowie.
HETMAN KONIECPOLSKL 

Był to jeden z najzdolniejszych 
Wodzów i polityków polskich. Bral 
ndzi.il w oblężeniu Smoleńska, wal- 
jpyl zTatarairaj i Turkami, zuś w 
Juugiej wojnie szwedzkiej zadał 
k‘ęsk<j Gustawowi Adolfowi pod
Trzoianą.

P R Z Y S Ł O W I A :
Marzec marzy, jak  się da.rzy.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Wzrost Balzac odzjinczał się wyjął 

ко,,., małym wzrost тп. Pyl z tego 
Ppw jd-u przedmiotem kpin. . ocieszał 
4p. —ówiiic:

— Wszyscy wielcy ludzrie byli nl- 
*cy. Głowa i serce, nuszą się znnj- 
ww. '■ blisko snebio, aby mogły har- 
^ n !rn :e współpracować.

Tłumaczeń e snów
W . N o w a k  (R ó w n a  W e l.) .  O trz y m a  »a n  

i  >«'^0 lu  B qui<e  w y g ia n a  na lo te rii w 
'• 17J9 B lon oytik a  Jest Panu t y c z i.w a  O - 
'rjyrna Pen nat iub  p a p ie r  u rz q d o w y .

»B la n ch e  H o u r" . P ozna Pani o w e g o  p o d - 
J J ru tz n ik a  E g ze m ,n  p rzy  staraniach c ą -  
®Jie m ial w y n .k  p o m y iln y . S zatyn  m y ii l  с

I znów winna... teściowa
Sensacyjna rozprawa sadowa o alimenty

W Paryżu toczył się w  tych 
dniach niezwykły proces o ali
menty. Sędzia mial rozstrzyg
nąć kwestię, czy małżonek po
winien mieszkać pod jednym 
dacliem z teściową, której nie 
znosi.

Młoda pani Garmond, żona 
przemysłowca, oskarżyła mę
ża, że opuścił ją  bez żadnego 
powodu i nie cłice dawać jej 
na utrzymane 3-letniej córecz
k i

Przemysłowiec na rozpra
wie sądowej oświadczył, że je 
szcze obecnie kocha swą mał
żonkę, ale tysiące okoliczności 
złożyło się na to, że mimo to 

ją  opuścić. Podczas 
5-le..^go pożycia musiał ją  
uznać za wierną, dobrą żonę

znaczone, że mąż słusznie po-ikach, które mu nie odpowiada | stanąć po stronie męża. Jeśli 
stąpił, opuszczając mieszkanie, ly i które zakłócały spokój. O- lego nie uczyniła, musi ponieść 
Nie należy mu wcale brać za bowiązkiem zaś żony w sporze konsekwencje i nie ma prawa 
złe, że nie chciał żyć w warun | między teściową a mężem było'żądać od męża alimentów.

U k o c h a n a  X - I 2 S . Sprawa moczeni* °a 
krótkim  czasiejT  ł vm petn  w y ja im  s.q \

“ ® tie zm iana na le p s ze .
Nr. S4?Ł U jrz y  Pan d a w n o  n ie w io z ia n a  

S tra p .e n ie  m .n .e .
"• fre d a . C h o ro b a  O ic e  m in ie  b e z  i la d u . 

q  J* lim b a  ro k . W y jd ź .e  Pani za m a t. 
r ^ o t e n ,  n c  na razie  p o w ie d z .e ć  P aw  n e  

Z c ó ik . o ą o i .e  p o c ie ch a .
* > »lyn k a  w  łm d n im  w .o k u  i i .  W arunki 

Ö  leriaine  p o io p s z q  s,ę n .e p iq o k c . Z d z .e - 
°4 a zie  p o c ie c h a . C ó ik a  w y jd z ie  za m gż. 

> *• *• O irz y m a  Pani list. C n io p  e c  
k io iym  Pani c h o d z i, k och a  Panlq.

•neîi S®n •>eni w r û iy  n a r o o a -

..POLONIA"

Dziwaczne wyroki sądowe
s ą  w y d a w a n e  w  A m e r y c e

wspaniałą matkę, a mimo to 
musiał ją  porzucić.

Winę za to ponosiła teścio
wa. Przed dwoma laty wpro
wadziła się do niego teściowa 
i od tej chwili znikł spokój w 
jego domu. Teściowa przeobra 
ziła jego zaciszne mieszkanko 
w istotny lokal rozrywkowy.
Urządzała przyjęcia, podwie
czorki taneczne, wieczory kar- 
ciune, jednym słowem, nie dziennie 
można było usiedzieć w tniesz azienme 
kaniu. Na próżno błagał teścio 
wą, aby pozostawiła go w spo 
koju. Żona, która ubóstwiała 
matkę, znalazła się całkowicie 
pod jej wpływem i trzymała 
jej stronę. W końcu gdy cier
pliwość jego wyczerpała si  ̂
postawił żouię warunek: wy 
bierze między nim, a matką.

Żona wybrała matkę, opuścił 
więc mieszkanie, stąd jasuo 
wynika, że nie on pouosi winę 
/.a to zerwanie, Z tego względu 
nie powinien płacić alimeulów.

Sędzia uznał jego wywody 
zu słuszne. Przesłuchał cały 
szereg świadków i w końcu o<l 
rzucił skargę pani Claruiund.
W motywach wyroku było za

Sędzia amerykański rozpo
rządza wielką swobodą, gdy 
idzie o ferowanie wyroków w 
drobnych sprawach. Często się 
też zdarza, że sędziowie nie 
trzymają się kodeksu karnego 
i wymierzają kary, które osknr 
żonym dają się bardziej wc 
znaki niż siedzenie w więzie
niu.

Szczególnie oryginalny wy
rok tego rodzaju ferowano o- 
statnio w Chicago. Szofer tak
sówki byl oskarżony o to, żc 
lekceważył sobie przepisy ru- 
cliu kołowego... ly lko  dzięki 
przytomności umysłu innego 
automobilisty uniknięto strasz 
nej w skutkach katastrofy sa
mochodowej. Wyrok brzmiał 
następująco: „Oskarżony ma 
w ciągu miesiąca godziuę 

podczas

czasu stać przy policjancie, I kreślonym miejscu Nowego 
kierującym ruchem kołowym Jorku i udawał się z nią na 
ua bulwarze Michigan. Musi dwugodzinną przechadzkę.

wolnego

on dokładnie uważać na znaki 
dawane przez policjanta i no
tować ilość przejeżdżających 
tamtędy w ciągu godziny sa
mochodów.”

Wystawiony w ten sposób 
pod pręgierz grzesznik ruchu 
kołowego miał służyć jako ży
we ostrzeżenie dla wszystkich 
automobilistów chieagoskich.

W stanic New Jersey pew
na kobieta wniosła do sądu 
>kargę na męża, ponieważ ten 
wracał do domu późną nocą i 
gdy mu zwracała uwagę, bił 
ją. Również i jego nie osadzo
no w więzieniu. Nakazano mu, 
aby codziennie o godziuie szó
stej popołudniu, po skończonej 
pracy, spotkał się z żoną w o-

Pewnego pijaka w stanie 
Massochussets ukarano w ten 
sposób, że kazano mu godzinę 
dziennie siedzieć w pustym po
koju przed zakorkowaną bu
telką z wódką i w ciągu tego 
czaiu nie wziąć do ust ani jed
nej kropli pożądanego trunku. 
Wyrok ten, zgodnie ze słowa
mi przestępcy, wywołał lep
szy skutek niż kara więzienia.

Pewien bogaty człowiek był 
bardzo porywczy i szybko się 
unosił i rwał się do bicia. 
Chcąc go utemperować sąd po 
łecil mu wynająć na jego koszt 
towarzyszu, mężczyznę bardzo 
silnego, który mial przy uno. 
szeniu się pracodawcy, wymie
rzyć mu silny policzek.

Szalony pułkownik— morderca
Z û kul.sam  „K ju ju  Sirâtegikôw  ołowianych żołnierzy“
W Ameryce, w pewnym klu-| Byl tym, którv oblegał zbudo

5* nwaieß ii/olfuniizie,,.

Między przyjaciółmi
U^ii if0*.if10Wd

Pa ^  — Żcjiuę siq — rzeki 
j u * runciazek Kroczyński, 
^lyikuioszy na u l i c y  przy ja- 

^  »loe^o, Ju liana Grynia. 
ty u/ł Ju lian  spojrzał nań z 

Puk(jjem.
Variai?
•Me» fak ty czn ie  że s ię  ż e ni<?•

, Gorączkę musi masz — 
na pan Ju lian. — Kuku
№eii°,'liiU- 01 s ię  zrubil°i skoro takie pro jek la posiadasz.
cJiäi L‘. lJau Franciszek wzdy-
сЦ melan choli jn ie  i krч
i e  eŁ'żąeo glotoą na znak,

c/to,*,.
Ha/ . Lo> pan Ju l ian  zgrzyi 4 £4i>ami.
to - V. r^ l e  n ie j e s t e ś  ch o r y  , 
«że-,, а,аЬ1а pakujesz się  m nia

widzisz... czlomiek 
* ‘aki samotny... 

*Ъо1П1. 1 },'(ю 1пУ\ l o  zle, że sa- 
ch.ui będziesz rozdy
bą n J j  W jiotności, jak c i  baz 
nie% ■ u<-hein trajkotać zacz- 
<>yin r*nLC sl<i musisz i 'Zle ci 

^ .. ka>vaLerskiem sianie? 
dii« 0 przecież wszystk ie lu

Z . f i г и ‘Ц...
öo ,° ^ up .e ,  masa c iem na ! 
ЬцгйГ1 йпУ\ Л t y  żeś taki sam  
Prz..,*, ° . 1 v ie l e  idziesz za j e i ch  
się! m* t r u n ek !  Nie żeń

Hub
t r z y jrzecz przyjemna.

etnna, a le d la  kogo?

Z ZdriOCiiäJljfin
Dla panny  m lod e j l  Dlatego się 
nu OlüIv ubiera. Ale nasz bral 
do ślubu czurno żałobnie ubra
n y  idzie, bo mie, co  g o  czeka, 
aord ęga  g o  czeka!- Płucz i 
zgrzyiunie zębom!

— Żeby mi chodziło o  posa 
d ow e p.eniądze, to b ym  się nie 
żenił.

— IFięc o  c o  c i  się  rozchodzi?
— O miłość — mruknął gro-  

bomym  głosem  pan Franci
szek.

Pan Ju lian  załamał ręce .
— Taktem sposob em  uciekaj 

Franek z Warszawy.
— A bo co ?  Nawalam się ko-

zarazą uciekaj,
g o ?

— Przed  
la chm yto !

— Przed jaką zarazą?
— Przed miłością!
— Czy miłość to zaraza?
— A w iadom o! Najgorsza 

choroba, jaka może b y ć !  D wo
j e  od  razu do łóżka kładzie!

Pon ieważ uparły  pan Fran
ciszek n ie chciał od s tąp ić  od  zn 
miaru małżeństwa, a nawet  
wspomniał ęo ś  o j e d n e j  duszy  
w  d w ó ch  ciałach, w i ę c  zgorszo 
n y  pan Ju l ian  dal mu m koń
cu  w  skórę.

Wynikła z t e g o  sprawa  eą- 
dowa. Pan sędzia (żonaty) spo 
glądał łaskawym okiem na pa 
na Ju liana  i skazał g o  tylko na 
dzień aresztu г  zawieszeniem.

bie chicagowskim, dokonano 
ostatnio morderstwu, które 
caia prasa określa jako uaj- 
szezegóm.ejsze przestępstwo
w ezysiHiCh <zas0w. . ,

łNie tylko sumo przestęp- 
s \vo, lecz ruwuie.- i k un. ич 
którego teren.e dokonano go, 
jest u.ezwykiy. iNuz>wu s.ę 
•ii „klubeui siraiegików ołu- 

wiHuych żołn erzy' , 1 t/.y 50 
członków j posiada ponad 
lM.Uuo ołowianych żołnierzy. 
Czionkunn nie są dzieci, a do
rośli. Co pewien czas klub 
organizuje wystawy, które 
buuzą p-jwszeciine zaintereso
w ana. Ostatnia wystawa po
kazywała płac bitwy z cza
sów wojny domowej.

O tym co robiono w klubie 
dowiedziano się dopiero obec- 
n.c podczus śledztwa. W klu- 
bib ciągle prowadzono „woj
ny *' i każde dwie „armie* 
o rżymy wały do swego rozpo
rządzenia specjalny pokój, 
wruz z niezbędnym materia
łem potrzebnym do prowadze
nia „bitwy“, i tak w jednej 
sali przeprowadzono oblężenie 
Kartaginy, w innym urządzo
no bitwę pod Waterloo, a w 
trzecim bitwę pod Marną.

Do najbardziej czynnych 
członków klubu należeli eme
rytowany pułkownik Ponson- 
by i rentier Marris. Między 
nimi „wrzała“ już od pięciu 
wieczorów walka o Rhodos. 
W rzeczywistości oblężenie 
Rhodosu zakończyło się upad
kiem potężnej twierdzy. Ale 
członkowie klubu w swych 
walkach nigdy nie byli zwią
zani rzeczywistością history
czna. O wyniku każdej bitwy 
miały decydować ich taktycz
ne i strategiczne zdolności.

Pewnego wieczoru Ponson- 
by wywarł na członkach klu
bu szczególne wrażenie. Przy
był przebrany za starożytne
go wodza. Większość uważa
ła ten strój za doskonały żarr, 
nikomu nie przyszło na myśl, 
że od pewnego czasu Ponson- 
by ma zasinienie umysłu, że 
zabawa ta od dawna nie była 
już dla niego rozrywką | że 
bral ją  zupełnie poważnie.

waną z pudelek twierdzę i 
miul do swejju rozporządzenia 
kilKu kosztownie zuudowu- 
n>ca maiych starożytnych ka- 
lupuit i taranów.

Harris wcuie nie zauważył, 
że icgo wieczora Pousonby 
włożył do jeunej z kaiapult 
urewmauy nabój, kiór> wyjął 
z k eszeni, i wystrzelił go. \V 
10 niiuut po odduuiu strzału 
liurr.ti stracił życie.

W chwili, gdy do klubu 
przybym zaalarinowuna poli
cja, fonsonby obsadzał „zdo 
byty Rhodos“' ołowianymi żol- 
nerzami.

Śledztwo wykazało, że Har
ris zmarł wskutek zatrucia ja 
dem kobry. Muły ostry uabój 
orewniany, który Pousonby 
wystrzelił z kutapulty, był 
przesączony struszu>ui judem.

Ostrze naboju trafiło nie
szczęśliwego hlarrisa w żyłę 
ua szy j i i wskutek tego śmierć 
nastąpiła tak szybko.

Po kilku dniach -Ponsonby 
został przewieziony z więzie- 
uiu śledczego do zakładu dla 
obłąkauych. Psychiatrzy u- 
znali go bowiem za nieuleczal
nie chorego. Wjego mieszka
niu znaleziono jeszcze żywą 
kobrę, z której wysączył jad. 
Pozu tym znaleziono tam pa
miętnik, który był prowadzo- 
uy  od roku i który pozwalał 
śledzić powolny rozwój cho
roby uinysłower emerytowa
nego pułkownika. Ostatnie 
zuame w aim brzmi: „Muszę 
zdobyć Rhooos i zdobędę go”.

SKŁADAJCIE U11AKV MA

Fundusz Lbtony Morskiej
K e n ie  P. I .  О . к  » 1C

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Cyniczny uwodziciel
P. STAinA Z PRAGI żali nam się:
„W 1936 гаки poznałam w kw iet

niu przystojnego nuodego chłopcu, 
t'oduual uu się bardzo. Ja  jemu
row nież.

Po uiedlugim czasie zaprosił mnie 
do siebie, i\ie odmówiłam, bo rai 
się bardzo podobał. Spotykaliśmy 
się bardzo często.

Kiedy uads/eut dzień moich imie
nin, to jest 8 maje, zaproponował 
mi, żebym ten wieczór spędziła z 
nim razem. Uyio to w jego kaw a
lerce. bawiłam się doskonale w to 
wurzystwie jego i jego kolegów 
liyiam  bardzj „wstawiona". Po ja 
kimś czasie kolegów już nie byiO. 
Był tylko on sam. Gdy przyszłam 
do przytomności, zauważyłam i v»j 
czułam a nawet on sam nu to po
wiedział, że nie jestem juz taka, j a 
ką byłam, gdy do niego przyszłam.

W tydzieiJ później dzwoniłam do 
niego i prosiiam o spotkanie. Odpo 
wiedział, że uie ma czasu. Odeszłam 
ze łzami w oczacb.

Po jakim ś czasie pojechałam do 
niego. Gdy zapukałam do drzwi, 
wyszedł i powiedział mi, że są u uie 
go dwie kobiety i jeden kolega, 
więc uie może rnu.e do siebie popro
sić. Widząc, że jestem zdenerwo
wana, dodał, żc jeżeli go będę ua 
chodziła, to się wyprowadzi. JNapi- 
saiam ust i naznacz tam spotkanie. 
ISie przyszedł. Mie wiem, co mam

robić, czy dzwonić do uiego czj
“ie* « . . .Doradź, Kochany Redaktorze, co 
mam rubić, bo życie bez mego nie 
jest mi życiem, lecz tylko męczar: 
nią. Stale myślę o nim, dniem i

B<ue bvm dała za to, żeby go cho- 
cl aż zobaczyć! Trzeba przyznać, i e  
mój Bronek jest bardzo przystoj
nym urunocikitm i ma duze powo
dzenie u kobiet Jest podoficerem 
zawodowy ш lotnikiem i ma lat 28. Je 
mam 20 lat.

Stasieńko, 
trafiła ze swoją pierw

szą miłością, len p. Bronek wyda-

Widzę, uiedna Panno 
ie  źle ran i

je  mi się cynicznym uwodzicielem. 
Postąpił z Panią bardzo brzydko, w 
sposób zgoła nie licu jący z godno
ścią wojaka i to lotnika.

Skoro miał odwagę pozbawić Pa
nią cennego skarbu dziewiczego, po 
winien mieć również odwagę po
nieść skutki tego, a w każdym razir 
nie wolno mu po tchórzowsku uni
kać spotkania i  Pan.ą,

Dlaiego radziłbym Pani jednak 
raz jeszcze telefonicznie lub listow 
nie zażądać rozmowy i wyjaśnień 
Jeżeli nie oduiosą skutku, trzebi 
jednak wykreślić z serca tego aie 
szlachetngo i uie męskiego Bronki 
zwłaszcza, że z takim „zawodu 
w ym ' uwodzicielem nie będzie Psu 
i tek nigdy »zczęśliwa.
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Katastrofa na kolejce pod Pelcowizna
! »a18“  »oparzeni, pasażerka potłuczonaWczoraj rano na kolejce ja 

blonowskiej wydarzyła się 
katastrofa. Stało się to skut
kiem wykolejenia parowozu 
na szosie Modlińskiej pod Pel- 
cowizną. Katastrofie uległ po
ciąg, wychodzący ze stacji 
Most w Warszawie o godz. 
6.30.

Parowóz po wykoleniu się 
wywróci! się na bok i stoczył 
г  nasypu wywracając się do 
gory kołami. Skutkiem tego 
uległ wywróceniu również 
pierwszy wagon pasażerski

Pasażerowie z pozostałych 
wagonów, które nie uległy wy 
padkowi pośpieszyli na ratu
nek. Przede wszystkim udzie* 
Jono pomocy maszyniście, Bo
lesławowi Kokosióskiemu. Wy 
dobyto go spod parowozu, jak 
również palacza Bolesława Pa 
-ewicza. Obaj byli poparzeni.

Na szczęście w wywróco- 
nym wagonie znajdowała się 
tyllco jedna pasażerka Janina 
Pysznianka (Dzielna 14). Do
znała ona ogólnych ciężkich 
obrażeń cielesnych.

Na miejsce wypadku przy-1 strofy, czyli najprzód wykoleił 
śledcza i wszczę- się parowóz, a dopiero potembyła komisja * wo«.-zę-

j  dmJiodzenie. Najprawdopo- 
dobniej katastrofa została spo
wodowana złym stanem toru. 
Bardzo często szyny, które są 
stare, zużyte, rozszerzały się 
pod kołami pociągów i przy
czyniały się do wykolejeń.

Dyrekcja kolejki twierdzi, 
że katastrofę spowodował slup 
który wywrócił się i leża! na

Kolejowa trójka złodziejska
Do pociągów między Wło

chami i Piastowem bardzo 
często dostają się złodzieje i 
okradają podróżnych. Złodzie 
je  ci tak się wykształcili w 
swoim zawodzie, że w biegu 
wyskakują z pociągów z łu
gami.

Zazwyczaj kradzieże te do-

P°imana na gorącym uczynku
konywane są w wagonach ty
pu niemieckiego, w których 
każdy przedział ma swoje

|- » ----1 1  I P^lCIU
slup został obalony przez spa- 
dający z nasypu parowóz.

Tajemniczy trup 
mężczyzny

Na Targówku znaleziono 
trupa mężczyzny. Z dokumen 
tów okazało się, że był to 
mieszkaniec Zacisza Stefan 
Boler. Przyczyna śmierci Bo
lera nie została na razie wy
jaśniona. Prawdopodobnie 
zmarł on na udar serca.

Kolejarz z Pruszkowa zabił sie
uderzając głową o kiosk gazetowy
Kolejarz z Pruszkowa Win- ' "  

centy Chmielewski przyje
chał do Warszawy w towa
rzystwie swego znajomego 
Antoniego Puryka. Wyszli z 
pociągu na dworzec Główny. 
Nagle Puryk zachwiał się. Po
wiedział, że go zabolała ręka

i z bólu stracił przytomność.
Chmielewski chciał go przy 

trzymać, ale nie zdążył. Pu
ryk upadając uderzył głową 
o kiosk gazetowy tak silnie, że 
zabił się na miejscu. Zwłoki 
przewiezione do prosekto
rium.

w yjście  
Pololicja powiatowa obstawi

ła linię kolejową na tej prze
strzeni i pilnowała. Wczoraj 
ujęto na gorącym uczynku wy 
skakujących między Włocha
mi i Ursusem dwóch osobni

ków. Wyskoczyli ze skradzio- 
nym paltem, jak  się okazało, 
stanowiącym własność Jankla 
lenenbauma (Pańska 30).

Złodziejami okazali się Jó
zef i Franciszek bracia Po- 
powscy oraz Karol Engel- 
brecht, mieszkańcy Włoch. 
Osadzono ich w więzieniu.----- . ilu w więź;

Ьисйжй nw А т & г ы с е
11'« - - „ I _____ -U

F n e r g i c z n e  p a n n y
Cala Estonia żyje pod w ra-iny kolowersKe stały się bar- 

zeniem szczególnej sprawy, I dzo popularne i otrzymały ca-

Amerykanie szczycą się, że 
■fch kraj jest najbardziej de
mokratyczny na świecie. Mi
mo to znajdują się w Stanach 
Zjednoczonych pewne zjawi
ska, które zadają kłam temu 
twierdzeniu.

Jednym z nich jest tak zwa- 
»siódmy pułk *, składający 

eię z synów milionerów. Pe
wien amerykański dzienni- 

,rz* j^óry niedawno odwie
dzi! ,.siódmy pułk“, opisuje go 
w następujący sposób:

„Gdy przestępuje się próg 
tego pałacu, w którym urzą
dzone są koszary pułku, odno
si się wrażenie, że jest się na 
przedstawieniu operetkowym, 
Ponieważ za drzwiami tego 
luksusowego domu istnieją 
pokoje wyposażone w fotele, 
kanapki, szafy wmurowane w 
ściany, które w niczym nie 
przypominają pokojów kosza
rowych. Młodzieńcy przeby
w ający w tych „koszarach“, 
których często się widzi na 
boisku do golfa, albo we wspa 
nialych samochodach, noszą 
tu połyskujące złotem mundu
ry; Gdy maszerują po dzie
dzińcu, człowieka dziwi, że «.mu, 
kroczą  ̂ pod takt wojskowych I jazzowa 
marszów, a nie muzyki ope-l melodie.

reükowej .
„Siódmy pułk“ został sfor

mowany w r. 1806. Tradycja 
„pułku nakazuje, że ten, kto 
chce do niego wstąpić, musi 
posiadać bardzo dużo pienię
dzy. Nie ma więc nic dziw
nego w tym, że szerokie masy 
widząc młodzieńców paradu
jących w połyskujących zło
tem mundurach nazywają ich 
„luksusowymi żołnierzami No
wego Jorku“.

Alożna śmiało twierdzić, że 
jest to prywatny oddział woj
skowy, którego członkowie 
muszą przejść wyszkolenie 
wojskowe. Mają oni prawo, a 
ściślej powiedziawszy obowią
zek, ponosić wszystkie koszty. 
Ubierają się na własny rachu
nek i posiadają włas^ną kuch
nię, w której pracują mistrzo
wi' 6 . sz û-̂ i gastronomicznej, 
dbający o ich wybredne pod
niebienie.

Młodzieńcy udają sie na plac 
ćwiczeń we własnych samo
chodach lub motocyklach, po 
siadają własną obsługę, w ich 
„koszarach istnieje komfor
towa czytelnia, pokoje do gier, 
cino, bar, w którym orkiestra 

wygrywa tanecznt

kromka pułku podaje kiedy 
po raz pierwszy oddział pelnil 
czynność „wojskową“. Było 
to w roku 1812, gdy angielski 
aktor został obrzucony w te
atrze zgniłymi jajam i. Należy 
jednakże wspomnieć, że . * 1  
żołnierzy „siódmego pułku“ 
brało udział w wojnie świato
wej. 78 z nich padło na polu 
walki, a 234 zostało rannych.

f ---------O--- “  w J '-'i* л. u  »» j  ,
która wydarzyła się w jednej 
ze wsi Kolowere. Gmina tej 
wsi postanowiła nałożyć wy
soki podatek na wszystkie j  in 
ny i kawalerów Kolowere. Po 
stanowienie to oburzyło miej
scowe panny i te zamierzały 
protestować. Wypracowały me 
mor.ał, w którym między inny 
mi żądały „importu“ z zagra
nicy mężczyzn, jeśli w Estonii 
i rak dia nich mężów. Memo
riał ten wysłano do władz 
zwieizchnich, które się dość 
przychylnie do niego odniosły, 
ponieważ odesłały go do za
rządu gminy Kolowere z pole 
ceniem, aby go ponownie 
rozpatrzyły.

Najciekawszy jednak nie 
jest sarn ten wypadek, ile i ’:ut 
ki, jakie pociągnął za sobą 
„krzyk duszy“ kolowcrskich 
panien. W estońskich gazetach 
pojawiły się ich zdjęcia i wy
wiady z nimi. Dzięki temu pan

lak suknie z S M  mm
Poszły w niepamięć, jak  zagubio- 
ł pioseiika, jaK pożółkły skrawek

Niezwykły pech piekarza
Niezwykłego pecha miał pe drugiego auta, zostałnen nifikflrz 7. Smnt __•_

----- J --- UŁlUł JJU
Wien piekarz z Saint Nazaire 
(Francja), który wygrał na lo 
terii milion franków.

Piekarz Pepin od wielu lat 
graił na loterii i w końcu, 
przed kilkoma miesiącami, 
szczęście się do niego uśmiech 
nęlo i wygrał milion franków. 
Pepin miał wiele planów, któ
re zamierzał obecnie urzeczy 
wistnić. Przede wszystkim zaś 
nabył auto, o którym od daw
na marzył. Nauczył się pro
wadzić maszynę j w końcu 
zdał egzamin szoferski.

Gdy tylko otrzymał prawo 
jazdy, wybrał się z żoną i 
dziećmi na wycieczkę autem. 
W drodze powrotnej najechał 
z taką siłą na nadjeżdżające 
z drugiej strony auto, że obie 
maszyny całkowicie się roz
biły, poza tym automobiliste

. o — ----- , ~ ś m i e r 
telnie raniony i zaraz po prze 
wiezieniu go do szpitala 
amarł.

Jak się okazało podczas do
chodzenia, Pepin podczas w y
cieczki z nadmiernego szczę
ścia zbyt często zaglądał ÏV 
kieliszka i nie był całkiem 
trzeźwy. Wytoczono mu więc
proces i krewni zmarłego _
żona i pięcioro dzieci, doma
gali się odszkodowania.

Sąd przyznał słuszność wy
wodom ich adwokata i piekarz 
musiał zapłacić 1.100.000 fran
ków odszkodowania.

Pierwsza wycieczka Pepina 
w jego własnym aucie koszto
wała go więc cały milion, któ 
ry wygrał na loterii. Poza tym 
musi on obecnie uzupełnić tę 
wielką sum jeszcze 100.000 
franków, które nie wie skąd 
ma wytrzasnąć.

ua r --------,
listu miłosnego, jak  wygasłe echo 
miłości. A przecież niedawno te
mu zachwyca»у uas, pu^ywaiy, na
stra ja jąc  nas na śmiech, na łzy, na 
westcnuiema, ua współczucie... Sta
re filmy, śmieszno tytuły.

191a roki Kogo ua przykład nie 
wzruszał taki tytuł: „lluczy grom 
szatu... film z Klarą К:иша1 îfoung. 
AlŁ>o nasiąknięte meiaucholią „lJer- 
ly.~ łzy... storczyki...- wspaniały, 
nastrojowy dramat z sławną diva 
bllen Kaso w. „Jak wielką była je j 
tuilość..." (wszystko z kropkami; -  
to była najnowsze kreacja £ruy 
Moreny. Sceny niewidziane dotych
czas w kinematografii zapowiadał 
„Los motyla".

Karol de \ogt i Maria Carmi

i straszyli iszanowną Publiczność *> 
filmie i.Gdy umarli przemówią.

I ,,iNajslyuniejsza w świecie gwiazda 
kinematograficzna te rn  Andra, nie 
porównana odtwórczyni psychiki 
współczesnej kobiety", wysiąpila w 
pięcioaktowej tragedii miłosnej „Jak 
iść podczas burzy...”

Pola i\egri występuje w roli tan 
cerki z wężem w filmie „Gdy serce 
nienawiścią paia...". Inna nasza ro 
dac2ka, Hela Moja „ liy la tylko mo 
ty leni..."

komedie m ają bardzo pikantne t» 
tuiy. „A największy z tem ambarat, 
kiedy czworo zechce naraz", uazy- 
wa się arcywesoła farsa w czterech 
antach z Usst Oswalaą w roli glów- 
uej. „Ach te nóżki...", prezentuje 
Henny Porten w weeołym filmie.

Dav-ве cza«v, zapomniane czusy

A m a i  y  U**

ly  szereg ofert małżeńskich od 
kawalerów estońskich z iQ* 
nych miast i wsi. Ale nie tylko 
w Estonii panny kolowerskie 
stały się głośne; również i na 
Eotwę dolana wieść o nich i 
niektórzy Loiysze postanowili 
zw ązać swe losy z energicz
nymi pannami estońskimi. Je- 
lien z nich, młodzieniec okojö 
■<ii tui, wysiai oienę maiżenską 
do Kolowere, w której zazna
czył, że chętnie by się ożenił 
z jedną z tamtejszych panien,  
jeśliby tylko odpowiadała na
stępującym warunkom: уЦ 
blondynką i liczyła n a jw y ż e j  
27 lat.

Oferta jego została jednakże 
»drzueona, ponieważ panny» 
na które gmina nałożyła poda 
tek, po winy liczyć co naj* 
mniej 30 lat.

Stolicą Litwy 
Kłajpeda?

RYGA. Na kongresie właści 
cieli domów, który się odby» 
w Kownie, jeden z uczestni- 
ków rodem z Kłajpedy nazwi
skiem Grabsis złożył wniosek 
przeniesienia stolicy Litwy z 
Kowna do Kłajpedy.

Przyspieszyłoby to — zda- 
nient mówcy — związanie kra 
ju  kłajpedzkiego z całą Lit
wą, oraz rozwiązałoby niepo
rozumienia mniejszościowe 
przez wzrost liczby mieszkań
ców narodowości litewskiej- 

Projekt ten nie jest nowy* 
5rof. Paksztas kilkakrotnie 

poruszał w prasie sprawę prze 
niesienia stolicy do Kłajpe 
dy.

Przebir dłużnika widłami
za! jego żonę poranił ciężko nożem

.onków Zakrzew-J sumy, albo też nie chcieli zapłu Zakrzewskiego na 
i owodwory gmi cić należności, dość, że na tym nał też natychmiast

Do małżonków 
skich we wsi
ny Henryków powiatu war
szawskiego przybył ich znajo 
my z Winnicy Jan Kuzyn. Za 
krzewscy byli winni Kuzyno
wi trochę pieniędzy. Po te pie 
niądze właśnie przyszedł do 
nich.

Ale Zakrzewscy albo nie mie 
i potrzebnej na oddanie długu

tle wynikł między wierzycie
lem i dłużnikami spór.

Spór ten rychło przerodzi! 
się w bójkę, podczas której 
zirytowany Kuzyn porwał le
żące obok na ziemi widły i po

wylot. Sko- 

.od-.0.1 i c z ,  л Н -
Gdy na pomoc mężowi p 

biegła Zakrzewska, Kuzyn uS 
dził ją nożem w piersi i CI(j . ■ 
zranił. Stan jej jest bczna »a 
ny. Odwieziono ją  do szp

. -------------------—. j  . Przemienienia Pańskiego
trójnę jego kolce wbił w piersi Warszawie. . Ania-
Zakrzewskiego. Uderzenie by- Policja odnalazła zbroa 
ło tak silne, że widły przebiły] rza i aresztowała go.

Przejazdy śmierci w Warszawie
W obrębię Wars7,nwv le t  łł V лл — I « « 1% n л м * _ 1 T Y  • О V m  в Р СI ^ VW obrębie Warszawy istnie 

je  szereg przejazdów kolejo
wych, znajdujących się w po
ziomie torów kolejowych, 
^rzejazdy te są często pułap

kami dla przejeżdżających 
wozami, którzy wskutek nie
uwagi wpadają wraz z wozami

lub samochodami pod koła 
przebiegającego pociągu.

Obecnie z inicjatywy p. Wo 
jewody Jaroszewicza oddział 
kołowy Komisariatu Rządu 
wydał przepisy, na mocy któ 
rych każdy powożący musi: 
1) przy zbliżaniu się do prze
jazdu zwalniać szybkość do

minimum, .2 ) w0 lny,.^
się, ze przejazd Je,s* iedniej 
zatrzymać się w odp ^  gię 
odległości, 4) trzy 5) 
przed t. zw. szłabanem,czag 
zwłaszcza uwazac v  n<?
■»siy • ?)
przejazdach innych
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Tatiaua córka pulkowutka żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała « if  w młodym bojowca, Tadeusza 
OrliLuk im zw anym  Sokołem , i wraz z nim ociekła s domn ojca.

Sokół pracował w fab ryce  pap ierosów  P o lak iew icza . M iędzy ro
botnicami tej fab ryk i b yia  miodu i ładna Jadwig* Izdebska, która 
^ ryc ie  kochała się w O rlińskim . Majster te jże  fabryki zadenuncjo- 
*al ją  w och ran ie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto* 
*aua.

Tymczasem  Tadeusz przygo tow yw ał zamach na pułkownika Iwa- 
J0wa, lecz w przeddzień  w ykonan ia tegoż został aresztowany. Wo- 
o t c  tego Tania postanow iła sam a wykonać zamierzony zamach 
1 pewnego duia  z jaw iła  się w ochranie w gabinecie swego ojea. 
Iwanow jed n ak  zdołał w yrw ać je j  rew o lw er z ręki i  zmusd ją  do 
Powrotu do domu. Tow arzysze, n ie wiedząc w jak i sposób nastąpił 
ł*J powrót do domu. p ode jrzew ali ją  o zdradę.

Tadeusz uciekł z gm achu sądu i ukrył się w mieszkania matki
*arzy»za  p ar ty jn ego , P iaseck iego , st acouego przez Moskali. Tn 

*Сг liouicsiouo mu o rzekom ej zdradzie Taui. Wreszcie poslauowto-
00 wezwać ją  ua sąd p ar ty jn y .

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej.
1 *ysjucbano wyjuaiiirn i ani i kazano je j zgłosić się aa dwa ty- |0Un. * •
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ton

Tu
e po d ecyz ję , która ma nastąpić po stwierdzeniu je j praw*

0<nowuości.
*̂ a posiedzeniu kom itetu bojow .go postanowiono za wszelką ce* 

^  Ufa kowac Jadw igę Izdebską, skazaną aa śmierć.
opracowano .zizcgólowy p>au, k ióry udał mę: Izdebska uniknęła ‘■“lerci i u y u u s la ia  . ię  ua woluośc. tym czasem  atwierdzouo, że 

*“*« je s l  uiew m uu, oraz że podejraewauie ją  o zdrady je a l  bez- P»JalUwlie.
u / aUiU uulow ‘ ,a  al? * Tadeuszem  i gdy »ię ap o ik a li od raza zapy- 

Л  uad a l koclia. gdy* jed eu  z bojowców pow iedział je j ,  
V, I ‘U le lc .u je  .IV Izdebską. T ie  v .u } m a w » y  ja .u e j  odpo-
^‘<41.1, la m a  «zybko >dcszla i odtąd Tadeusz u ie  uw g l j e j  odua-
,e*t.

ojowcy postanow ili zgładzić geue ra l-gub eru ato ra  Skałłona i o- 
dokładny p lau  zam achu. Jed en  z uicb w p rzeb rau .u  ro- 

0b* o lic c ra  lu ia i . zu .ew jzye  czyunie ko iisu i* u ieu i.eck .cgo .
|ub4^U“ CUi‘1 J >l*‘uu ,ac i* pow iu ieu w yraz ić ubo lew an ie geu c .a l-  

crUuior. bo jow cy więc p iauu w a.i, że w lyn i czasie , gdy Skallou  
^<e jech ać do m ieszka li.a  kousu ia , rzucą ua uie^o bombę, 

toio L>IU CŁiU с" ° “ к ,ш  » ‘ ijuu izac jl bo jow ej. U auua, w yuajęła 
^ » z k a u ie  Irwuiowc w uoinu przy ul. K oszykow ej 13. U kua je j  
k , l“‘u w>cl“ »dzily ua K oszykową i i\ a io i.iisk ą . ua k io re j u iie .z  
’ УсЬ UU,,Ul U,CUJ,C1'1“  Ьош ьу m iano rzuc.ć  z ok ieu  w ychodzą
c a .  а1и|‘“ ‘̂ 4 -  «au ie ld o w a la  . ię  jak o  Ireua KozJow- 
•W lJ  4 Izdebską i d rugą bojow czym ę p rzyję ła  rzekom o do

'»с г*ГеМС1в- u a ‘J“,:tulU dzren zam achu : a le  bomba w ybucb la zbyt 
I«de<rUlU * ^ « U o u  ocalał. 1‘ rzyguęb .o iie  dz iew częta .p o .k a ły
l y y i j 1,*4* “ » . . « o n e  Łu “ ‘ « l e n i ,  gdzie zdały ui u spraw ozdan ie
**Uw'AUöeU1  ̂un ia, k tó ra  p rzypadkow o fcualazła aię ró w n ie i tam — 

|*г У1а. ja k  czule 1 adeusz rozm aw ia z Jad z ią .
Jfteloj*111“ и^и<а się do czwurtego komisuriatu, gdzie za- 
Ct- bk/ii u l >IU’ . że «w acbow cy, Którzy rzucili Ьошш; 
Uou„ü . u““. Ut;i>ii ьи; w lasku lu.ociiiskiui. W rezu.-ucte 
sProubleÜU 1гш* arèsztowuuo w les.e imJcuäiu. luuiv 
1 ait*U üu b'ubiueiu Iwanowu, sd/.ie dowiedziała su;
jej . s’źltJ'vuuiu Orlińskiego. Wiadomość tu upr/y.uiuiiiła 

buośc czjuu, juki popełuilu. Wyczcipana prze- 
1 зп a — zemdlała.

ktr/i " uliovv * Urun pospieszyli na pomoc Tani, 
zemdlała.

^  ~~ ^zy poznaje pan, kim jest ta dziewczyna' 
•apyiai iwdifuw.

^ек(Г̂ и sP°Jrxa* zdumiony na swego szefa i od-
Nie, widzę jq po raz pierwszy...

, A pan uie zna| mojej córki, Tani?
^  Nje, nigdy je j dotąd me widziałem...

}otT  Oio jesi ona, oio ofiara tych mierzawców 
Uuniowszczyków.

1ц5Г~ ^ гУ to jest la tian a  Wasiliewna? — wyba- 
py^wd ^12еь1Гг1йгопУ Orün oczy. — Czyżby na-

Л‘ьсЬ ja  pan tymczaseim potrzyma, by ire 
СоГ a 'podłogą, potem opowiem panu wszyat- 
lało ~~ burkną! uagle rozgniewany lwamow. Bo- 
tórk f0, ге pomocnik jego katował wlasuą jeg;* 
stfy a leru7 widzi ją  w takim stanie. Czy n.‘U 

q'| d«u s/acunku?
Gdy иь° t *Wbio, zanim Tania wróciła do siebie. 
swd rozejrżała się wokoło i uprzytomniła sobie 

J^ y iu acę  — krzyknęła:
^  boi’e, gdzie jestem^

^ц> ^ .1и’ w pokoju twego ojca. Nie masz powo- 
'Va>d6i'tileczica obaw- Ci, którzy ciebie dopro- 
гещ5г1' c*° t* ki ego stanu — me rządzą tu. Nie 
?o Suc^  SlÇ fla tobie za to, iż idąc za głosem swe-

_üj ênia wydałaś zdrajców ojczyzny...
*ro>r. uie> wypuśćcie mnie stądl... — załamała 

Ja z o n a  ręce.
c*eb7e ie rozpaczaj, córeczko... Bojowcy zabiją 
cież W Ju - Puzwol*i c* Stąd wyjść... Jestem prze- 

*oacu twoim ojcem...

t  Czytajcie
P r z ^ g ó d f

Sodnik ilustrowany dia mi odzieży

IO groszy

—- Błagam ciebie, zliiu j eię nade mną... Po- 
zrwól mi stąd odejść... — prosi go błagalnym gło
sem.

— Uspokój się, Tanieczka, wszystko będzie 
w najlepszym porządeczku... — Zmienił się głos 
Iwanowa. — Panie Griin, zechce pan odprowa
dzić aresztowaną do sąsiedniego pokoju...

Griin ujął natychmiast Tanię pod ramię.
— Czemu nie chcesz mnie stąd wypuścić? — 

zrozpaczonym głosem zawołała Tania. — Na cóż 
ci jestem potrzebna?.- Czy nie uczyniłam 
wszystkiego, na co się tylko najpodlejszy czło
wiek może zdobyć? Sprzedaiam ci, jak  diabłu, 
&wą duszę — a teraz wypuść mnie stąd... Pójdę...

Iwanow nie odpowiada je j, tylko daje znak 
głową Griinowi, by ją  czym prędzej stąd wypro
wadził. lan ia pragnie stawie opór, ale Griin u- 
ją l ją  pod ramię i wyprowadził z gabinetu Iwa
nowa.

Pułkownik nacisnął dzwonek. Do gabinetu 
wszedł jego adiutant.

1
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Drzwi się otworzyły i do pokoju weszła 
lania.

" — Wprowadzić aresztowanego z lasku mło- 
cińskiego! — rzucił rozkaz.

Gdy adiutant wyszedł, mlasnął Iwancw zado
wolony językiem. Udało sięl Dwa zające naraz 
złowił: córka wróciła, a poza tym czeka go na 
pewno awans w związku z tak szybkim areszto
waniem zamachowca. Przecież zapiszą to ua jego 
rachunek, na rachunek szefa ochrany warszaw
skiej... Generał-gubernator na pewno to oceni na
leżycie i mianuje go generałem...

Гак, zadzwoni od razu do generał-gubernato
ra i zamelduje mu o tym, że zdołał aresztować 
zamachowca.

Nasamprzód złoży mu życzenia z powodu 
szczęśliwego ocalenia. Potem opowie, że pomi
mo choroby wyskoczył z łóżka, gdy się dnwie- 
dz'al o zamachu, że natychmiast wszczął ener
giczne poszukiwania...

Ujął do ręki słuchawkę, ale w tej samej chwili 
wprowadzono do gabinetu skutego w kajdanki 
Tadeusza.

Iwanow poznał go od razu. Przecież to ten 
słynny buntowszczyk, narzeczony Izdebskiej, 
która uciekła wr tak niezwyddy sposobi

— Ach, to ty jesteś, stary znajomy! — krzyk
nął zdumiony, ale zarazem rozradowany Iwanow.

— Tak, to ja... — odrzekł hardo Tadeusz.
— Jak się masz? Co u ciebie słychać? — zbli

żył się Iwanow, patrząc jemu prosto w oczy.

—  Dziękuję, zupełnie dobrze... —  odpowie* 
uzlał Tadeusz.

— Ćwiczysz się w rzucaniu bomb, co?
— Zabrakło w’ idac roboty...
— Przyznajesz się zatem, co? — zmienił ton 

Iwanow.
— Nie powiedziałem, że to ja  rzucam bomby, 

powiedziałem natomiast, że jak  widać, zabrakło 
ludziom roboty, toteż rzucają bomby... Życie 
zmusza ich do lego...

— Nie znoszę filozofii, swołocz. Odpowiadaj 
na pytania i nie mądrzyj się — krzyknął nagle 
Iwanow. — Powiedz, rzuciłeś bombę na pojazd 
generał-gubernatora Skallona, czy też nie?

— Nie, nie rzuciłem...
— Śmiesz kłamać w żywe oczy?
— Będę tylko to mówił, co uznam za wskaza

ne...
— Znów wyprawiasz swoje sztuki, co?
— Mój panie, ukończyłem już dwadzieścia 

osiem lat i pan nie ma najmniejszego prawa iy« 
k : i ć  mnił. o jesji uie zmieni pan tonu, nie będę 
odpowiadał na pytania... — hardo odparł Та- 
Je utz.

— Cho. che, cho — roześmiał się Iwanow — w 
>an cza wacpan się nawieź tu ze mną! Nie bę- 

Jzienz od|>ow aóał, po prostu w mordę dam...
Jv-auow iiuiathowo rzucił wzrokiem ua skute 

•ęce I aui-iisia, :ak jak  gdyby ooav\:ał się, b/ uie 
powtórzy lu si^ ta sama scena, jak  przed tym z 
iawką.

A chociaż ręce Taaeusza są skute, obawia się 
szef ochrany pozostać sam na sam z tym buntow-
■»zczykieni.

— biaaajl — krzyknął, i sam usiadł na fotelu
'naprzec.wko uitAzr.owatiego. — J\o, opowiedz, 
iak się to wydurzylo? JNiie udało się rzucić bom« 
by ha?

Taueusz unilc/y. .
—  Czemu milczysz, gdy do ciebie nió\yię?
— Powieozialeui: na pytania skierowane do 

mnie takim tonem me będę w ogóle odpowiadał..
Iwanow burknął coś pod nosem, poiem zapa

lił cygaro, i spojrzał ostro w twarz Tadeusza, 
poczem zwrócił się zupełnie innym Łonem:

— Gdzie są pozostali bojowcy?
— Przecież pan wie doskonałe, że ną takie 

pytania ше mani zwyczaju nigdy odpowiadać.«
— kto rzucił bombę?
— Раше pułkowniku, sądzę, że te wszystkie 

pytania są zupełnie zbyteczne. Znamy się nie od 
azisiaj, i pan pułkownik wie przecież, że uie je 
stem tchórzem, i nie zdradzę mych towarzyszy, 
gdybym nawet wiedział, kto owe bomby rzucał. 
Aresztował mnie pan, przyznaję, odniósł pan 
chwilowe zwycięstwo. O co panu jeszcze chodzi?

— Czy pan rzucał bomby?
— Odpowiedziałem już raz: nie, nie ja .
— Mam jednakowoż świadka, który w oczy

Eanu powie, że właśnie pan, a uie kio inny rzucał 
ombę na powóz generał-gubernatora...

— lakiego świadka ua świecie uie ma, bo to 
kłamstwo...

— O, skąd taka pewność? — uśmiechnął się 
Iwanow i zaciągnął się dymem cygara.

— Stąd ta pewność, że uie ja  rzucałem bomby 
w powóz generał-gubernatora... Byłem wówczas 
w lasku młocińskim...

— Oho, podczas zamachu był pan na Natoliń
skiej 1 Zaraz wejdzie tu osoba, która dokładnie 
już paua uświadomi, gdzie pan był i co pan tam 
czynił...

Tadeusz zrozumiał od razu, gdy tylko kozacy 
otoczyli las, że wydał go jakiś prowokator, ale 
przy tym nie mógł zrozumieć, czemu ten prowo
kator nie zasypał mieszkania ua Koszykowej pod 
numerem 13, czemu nie wyda go zanim dokona
no zamachu? Czyżby; nie znał daty?

Po wtóre, w takich wypadkach zwykle ochra
na ukrywa prowokatora, a teraz Iwanow bez o- 
bawy chce go wprowadzić do pokoju... Ach, gdy
by ręce jego nie były skute, gdyby miał rewol
wer w dłoni, położyłby go trupem na miejscu, 
właśnie tu, w kancelarii szefa żandarmerii...

— Ten człowiek kłamie... — odparł Tadeusz.
— Cha, cha, cha, gdyby ten człowiek kłamał, 

obawiałby się teraz powtórzyć swe doniesienia 
panu w oczy, prawda?

Iwanow zawołał jednego z żandarmów i cor 
mu szepnął na ucho. Żandarm wyszedł.

Po chwili drzwi się otworzyły.
Tadeusz czekał w napięciu na w^eiście prowo

katora. Któż to z towarzyszy wydał go w ręce 
policji?

Drzwi się otworzyły i do pokoju weszła 
Jania. Dalszy ciąg jutro.

t
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E g za m in y  w stę p n e

d© I klasy gimnazjalnej
nc f avo l - l i r i a  l l l i rnn nń Ж  J ________ ? • t a .  1.W  m in is te rs tw ie  w yzn ań  re- dom ości z h is to rii, a egzam in a- 

lig ijn y ch  i o św ie cen ia  p u b lie z -1 to r z g e o g ra f ii w iad o m o śc i z 
nego  o p rac o w an y  je s t  n o w y re- p rz y ro d y . P rz e w id z ia n e  s ą  p rzy  
gu lam m , d o ty c z ą c y  p rzy jm o w a- tym  zw o ln ien ia  od egzam in u
n ia  uczn iów  od n o w ego  roku 
sz k o ln eg o  do szkół śred n ich  
o g ó ln o k sz ta łc ącyc h . R egu lam in  
ten o p u b lik o w an y  zo stan ie  w 
n a jb liż szym  czas ie .

Według nowego regulaminu 
do klasy I gimnazjum mogą 
być przyjmowani kandydaci 
tylko na podstawie egzaminu 
wstępnego. Celem tego egza
minu jest stwierdzenie uzdol
nień kandydata do pobierania 
nauki w gimnazjum.

Aby być dopuszczonym do 
egzaminu wstępnego, kandydat 
wolny powinien być od cho 
rób, zagrażających zdrowiu oto 
czenia oraz od wad i ułomno 
ści, któreby nie pozwalały mu 
na normalną pracę w gimnaz
jum oraz powinien do dnia 1-go 
września ukończyć co najmniej 
lat 12, a nie więcej jak 16.

Egzamin będzie się odbywał 
głównie w drugiej połowie 
czerwca, t.zn. po zakończeniu 
roku szkolnego. Jednakże już 
w pierwszej połowie czerwca 
powinni rodzice złożyć odpo
wiednie podanie do tego gi
mnazjum, do którego ich dzie
cko ma ewentualnie uczęszczać, 
z prośbą o popuszczenie go do 
egzaminu. Do podania trzeba 
dołączyć metrykę urodzenia 
oraz świadectwa szkolne.

Pomiędzy dopuszczonymi do 
egzaminu do kl. I rozróżnia się 
dwie grupy kandydatów.

Do pierwszej grupy należą 
ci urzniowie i uczenice, którzy 
mogą się wykazać albo świa
dectwem ukończenia klasy VI 
pełnej szkoły powszechnej, al
bo świadectwem ukończenia 
pierwszego roku nauki w ki. 
VI szkoły powszechnej II sto

ustnego w niektórych przypad 
kach, a mianowicie z języka 
polskiego, z arytmetyki z geo
metrią i z geografii. Z języka 
polskiego i z arytmetyki z ge
ometrią mogą być zwolnieni ei 
uczniowie, którzy w świadec
twie z klasy VI szkoły pow
szechnej i z wypracowania e- 
gzaminacyjnego otrzymali z tych 
przedmiotów oceny co najmniej 
dobre, z geografii zaś ci ucz
niowie, którzy w świadectwie 
z klasy VI otrzymali z tego 
przedmiotu ocenę co najmniej 
dobrą. Uczniowie, nie mający 
świadectwa z ukończenia klasy 
VI szkoły powszechnej, nie mo
gą być zwolnieni z żadnego 
przedmiotu egzaminu ustnego.

kandydaci, którzy nie mogą 
się wykazać świadectwem ukoń
czenia odpowiednich klas szko
ły powszechnej, zdają egzamin 
piśmienny z języka polskiego i 
z arytmetyki z geometrią, a e- 
gzamin ustny — z religii, z ję
zyka polskiego, z historii, z ge
ografii, z nauki o przyrodzie, 
z arytmetyki z geometrią, a 
więc z większej ilości przed
miotów, aniżeli kandydaci, na- 
eżący do grupy pierwszej.

W sprawie wymagań egza
minacyjnych regulamin podkre
śla, że nie mogą to być szcze
góły i drobiazgi, lecz wiado

mości oparte na programie kla
sy VI szkoły powszechnej, nie
zbędne do skutecznego rozpo
częcia nauki w gimnazjum. Re
gulamin wyklucza również wszel
kie mechaniczne sprawdzanie 
wiadomości przez pytania do
rywcze, a nadto — zgodnie z 
wymaganiami nowoczesnej pe
dagogiki—wymaga stanowczo, 
by egzamin odbywał się w at
mosferze życzliwej dla zdające- 
go.

Spośród uczniów, którzy zda
li egzamin, pierwszeństwo przy 
przyjmowaniu mają ci, którzy 
egzamin zdali lepiej, spośród 
tych zaś dzieci rodziców nie
zamożnych. Przy tym przewi
duje się pierwszeństwo dla dzie
ci kawalerów Virtuti Militari, 
inwalidów wojennych, poleg
łych funkcjonariuszy policji 
państw., nauczycieli i dla sie
rot, zasługujących na specjalną 
pomóc.

Kandydat który zdał egza
min do gimnazjum, a nie zos
tał przyjęty z powodu braku 
miejsca, otrzymuje zaświadcze
nie, które go będzie uprawnia
ło do ubiegania się o przyjęcie 
do innego gimnazjum bez po
nownego zdawania egzaminu.

Wreszcie regulamin przewi
duje, że ci kandydaci, którzy

Żona bez serca -  otruła męża
a b y  zagarnąć majątek. Surowy wyrok na trucicielkę

Przed Sądem Okręgowym w 
Piotrkowie odbyła się w dniu 
9 b.m. sensacyjna rozprawa kar
na o otrucie. Na ławie podsąd- 
nych zasiadała Józefa Szcze
pańska, mieszkanka wsi Wdo
wio, gminy Woźniki, powiatu 
piotrkowskiego. Oskarżona, dla 
zagarnięcia majątku, popełniła 
makabryczną zbrodnię trując 
swojego męża, z którym żyła 
od kilku lat, lecz mając kochan
ka chciała się go pozbyć.

Sąd przesłuchał kilkunastu 
świadków składających bardzo 
obciążające oskarżoną zeznania 
poczym zabrał głos prokurator 
Gross wygłaszając obszerną mo
wę oskarżycielską znakomicie 
i wszechstronnie uwypuklającą, 
tło tej wstrząsającej zbrodni. 
Rzecznik oskarżenia publiczne- 
domagał się surowego wyroku 
skazującego — co też komplet

sędziowski wziął pod uwagę 
wymierzając podsądnej karę 
15-lelniego więzienia.

T ru c ic ie lk ę  bron ił ap lik an t 
R ed er.

Nowy rodzaj
konfiskaty

w Piotrkowie
M Ó W IĄ  ŻE... 

...lansow anie pewnego dygni
ta rza  na stanowisko samorządo- 
we okazu je się przedwczesne.

BOLACH 
GŁOWY
etb au jê a Ą p ń ts z k ia

W IC IO '
słuchaczy radia bądą miały nie
wątpliwie transmisje z dwu o- 
statnich wieczorów konkursu, w 
czasie których 20  u czes tn ików  
konkursu zakwalifikowanych do 
finału walczyć będzie o pierw
sze miejsca; Dwa ostatnie wie
czory końcowe transmitowane 
będą prawie w całości, a mia
nowicie 11 marca o godz* 21.00 
i 12 marca od godz. 20.00, P° 
czym około północy podane

P rz e d  lik w id a cją

s t r a j k u  szewców
w Piotrkowie

Jak się z autorytatywnych 
źródeł informujemy do umowy

Wczorajszy „Dziennik Piotr
kowski” został skonfiskowany 
przez Starostwo miejscowe za 
umieszczenie przedruku z no
tatki warszawskiej agencji „ E -  
cho” omawiający pogłoski o

nie zdali egzaminu przed wa- I gorliwie wszystkieegzemolarz^ I około. Р ° ,по/ :У F 
kacjami, гоог ,  г о powtórce ?  kio"ków7cz,éô
luz po upływie dwóch miesi, |ę,towych. Zarządzenie .o uwa- „owskl zn,‘ d z i e *  prop*"

zamy za niesłuszne i krzyw- mach (radiofonii z a g r a n i c z n y c h  
zące, g yz należałoby wcześ- gdy cały szereg rozgłośni zgło-

niej skonfiskować rzekom o nie L i fo  chęć transmisji finałów dla 
prawdziwy biuletyn agencji o swoich słuchaczy. W p i ą t e k  od- 

S.’S. ten , me .P o d o b a  a nie będzie się transmisja do Nie- 
narazac wydawnictwa na bądi miec i Stanów Zjednoczonych; 
co bądz dotkliwe straty, a w nastepną środę dn. 24.Ш

W Zagłębiu ta sama n o ta tk a  koncert chopinowski w wyko
nie była skonfiskowana. |naniu laureata konkursu tran-
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cy, t.zn. zaraz po wakacjach.
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pnia, albo wreszcie świadect- zbiorowej zawieranej pomiędzy 
wem ukończenia trzyletniej kia- pracodawcami a robotnikami 
sy czwartej szkoły powszech- szewskimi przystąpiło już prze- 
nej I stopnia. Wynika z tego, szło 14 zakładów, które warun- 
że każdy uczeń szkoły pow - ki porozumienia podpisały, 
szechnej o ile tylko ukończył Uchyla się od przystąpienia 
odpowiednie klasy przewidziane pewna część pracodawców 
przepisami szkoły — bez wglę- pochodzących z dzielnicy sta
du na to, czy była to szkoła romiejskiej, Wszyscy natomiast 
w mieście czy na wsi, może szewcy zatrudniający większą

darczej sprzeciwiał się zawie-1

iesT“ ieU6t * Ä : r "  “  p L i ä  I pinowskim nie ogranicza się
! rź im ie l“  zy w S v w T l oaC'zay- 20 .

I smitują również oba te kraje-
Sola radia w Konkursie Cho-

' do

i rzemieślniczy wpływał na za“ 
kończenie akcji strajkowej,oraz 
swoją interwencją przyspieszył 
podpisanie umów doprowa- 
dzających do porozumienia.

Radio transm ituje finały I Korzystając z tego, że w jU' 
konkursu ГУ konkursu zasiadają wielkie

Najważniejszym wydarzeniem Ą Ś S . d t o T . p r ' » -
uzycznym ostatnich m es w v , ajo . . . Г°1г>к,е каа,10/_

Przykładna kara
b y ć  d op u szc zo n y  d o  egzam inu  I i lość  c z e la d n ik ó w  ^ z g o d z i l i * s i ę  I w  d niu V̂ y* ’o t o w c ó Vr ^ D z i ę k i ^ P o b k k m i i  R ad iu  D rze F r e y  a Profesora k o n s e r w a t o -
do  k l. I g im naz jum . W sze lk ie  na  d o ty c h cz a so w e  s ta w k i pł“ S O k T e o o w v m Ä S S T *  S? d'™ Ы «  Г ”" w Z™ ch“' Emila ^ " S h

‘do°Ä  piw-’ S r l e  r0 b0 t I - b r ż o n ^ h  kolporterzif Й Г I n.aiszeTSZym warstwom radioitn-1 S Ä S f t T t L .

m i d a w r ^ t a  g im n a z jJ m ^ .a m b ię -  с ^ ^ к о п К к Г г е '  ż a k i e m . * "  I Г  S t a n l s f a ^ R  t ^  h“ LaSOt*  I n ie transm'ituie "z  7 a U  F i l h « m ö - 1teum ”  w  S a lzbu rgu  i ^ rüi0"  
te, są c a łk o w ic e  b e zp o d s ta w n e .  W b r e w  n ie p ra w d z iw e j  infor-1 szkali w  P i o t r k o w i e °  J1 Zam‘ e ’  nii n a jc iek a w sze  f ra g m en ty  коп- f *?6* 0 K |n se rw a t0r } “ J L * k o n *

D o  d rug ie j  g ru p y  k a n d y d a  macji p od an e j  p r z e z  o rgan  so- S ą d  p o  przesłuchaniu św iad -  kursu* d a J3c m ożn ość  słucha- L a z a r e Л е у У* p ro feso  naj,
t o w  na leżą  ci, k tó r z y  nie m o- c ja l is ty c zn y  n a le ży  s tw ie rd z ić ,  L ö w  j ustaleniu d o w o d ó w  wi c z o m  p ozn an ia  g r y  p o s z c z e g ó l -  î î . r.W g tor ium w , a r y f  13 b m*
g ą  się w y k a z a ć  żad n ym  z w y -  ze  znany  za k ład  rzem ieś ln iczo -  ny  o sk a rżo n yc  s k a z a ł T ł o w  пУ сЬ k a n d y d a tó w ,  fo rm y  kon- Г  ?  L u” ^ f e  M « '
m ien ionych  św ia d ec tw ,  t. zn. s zew sk i  p. K ras ia  j ak o  jeden  z I Л  4 * Ł g  kursu i c ie k a w c i  0 g o d z .  17.20 g ra ć  bądti®  «
tacy, k tó r z y  np. p ry w a tn ie  p rzy -  p ie rw s z y c h  u m o w ę  z b io r o w ą  S t a n Ü a w a  a tm os fe ry  sali, p r z e p e łn io n e  Г '3 Pan thés ’ P ro fe so r  ^ G e -
g o t o w y w a l i  s ię d o  egzam inu  p od p isa ł .  R ó w n ie ż  nie o d p o f a F i n  Q ° a 3 l"l'  c od z ien n ie  p o L e z T o ï b  S  m u zy c zn eg o  w  W
w s tę p n e g o  d o  k lasy  I g im naz-  w ia d a  p r a w d z ie  w i a d o m o «  o  T a d e S  S s ô t i  5 Ï  P ™ .o c * 'ka  ścią. P ł  p u b l ic zn o -  jc

jUm\  ■ ,, , . , . tym  ja k o b y  „k a p ita n  r e z e r w y ” O sk a rż en ie  pop iera ł"1 p roku- D o ty c h c za s  P o ls k ie  R a d io  u- L n } ° " киГ|1 С Ь ° ^ ' Пг Л е  w  kultu-
igzamin d la  k a żd e j  z tych | pracu jący  w  Jednośc i G o s D O - l r a i o r  G ross  v Ä  Ä  h d z i to  siedem transmisji.^

szym przemówieniu destrukcyj-1 Przeb’egu konkursu, w najbiii- własno:
n , działalność wysłanników k i  d"'.ach,zas s i, je -  g “' . ' 3?  “ Ä 3  radio»«

"  Jed"°ici ^ osP°-1 rator S l f f ™  transmisji z
nie ze względu na to, że z in
nym przygotowaniem przy-1 РП ГП Л Л ГЭ К Э  I muny. ~ ............ jszcze cztery transmisje z
chodzi młodzież, należna doi P О Г l ï  0  Q Г Э f Î Ö | = Ł - ■■■ ,------ — — -------1 rÿëh’  m^t>1iińe*wyzn(ćimeU>a I S îwet nai b
е т ж  Ц 2 . "  i wtorek o’ I ^ Z
, c-gzamin odbywa się przed [ Władze zwalczające porno-1 Piotrk. ul. Słowackiego 18.
komisją egzaminacyjną, złożo- grafię mają okazję spełnienia ----- *----- -- ---------
ną z nauczycieli gimnazjum, dobrego uczynku przez wej 
Podczas egzaminu może być I rżenie w fatalne praktyki czy- 
obecny inspektor szkolny lub telni prywatnych w Piotrkowie, 
jego zastępca, którym na egza- które dla werbowania klien- 
mimc może być albo podin- tów stosują niezbyt właściwe 
spektor, albo kierownik szkoły I metody, 
powszechnej, albo nauczyciel Oto czytelnie te karmią mło- 
sz о y powszechnej. dzież i kobiety będące prze-

rierwsza grupa kandydatów, ważnie odbiorczyniami książek 
a W'ęc złożona z młodzieży, zwykłą i ordynarną pornografią 

tora ukończyła odpowiednie tłumacząc się, że tego rodzaju 
asy szkoły powszechnej, zda-1 „dzieła” cieszą się największą 

je egzamin piśmienny z języka poczytnością. Oczywiście jest 
po skiego i z arytmetyki z ge- zwyczajne nabieranie gości to 
ometrią, a egzamin ustny — z uprawianie ohydnego geszeftu 
języ a polskiego, z geografii gdyż młodzież ulegając swois 
oraz z arytmetyki z geometrią, tej sugestii czyta te brudne pi 
p zy czym egzaminator z języ- śmidła z zapałem godnym le- 

, / ? s lego. będzie w czasie pszej sprawy i z olbrzymią szko- 
nia uwzględniał także wia-1 dą dla moralności publicznej.

U U £ ,  I — *---------------------------------------------

Największą atrakcyjność dial Kupujcie wyrobv

ścią całej publiczności radio 
°" I nawet najbardziej odległej

■Zj) sKfaaników.

p u d e r A B A R l D

zdobyliśm y d z ięk i żm u d n e j, 'n*en.SL^l,p, 
pracy nad tym  w spaniałym  kosmety » 
W ie le  la ł dośw iadczenia  pozw oliło P 
gotow ać leg o  rod za ju  puder |’ак|ГП, : . г . 
A B A R I D .  Ten znako m ity  w ytw ór *P 
kow anych cząstek cebulek lilji bi° «II 
z a w ie ra  zup e łn ie  szkodliw ych “ lo 
składn ików .


